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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynesi;

we Lwowie na p row incji za granicą 
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie O zł. 12 zł. 15 zł.
g y  Prenuweratorowie m i e j s c o w i składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Oaz. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. "1563

D o n lo s lo n la  p r y w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalozionye.h przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
ee-itów od wiersza.

N u m e r  k o s z tu je  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĄ przyjmują: nuLw r- 
wls: Administraeya Gazety Narodowej ni. Karot- 
Ludwiki 1 :! ; w Paryżu: O. Adam Ciborowski -54 n.. 
de Varc-nne Faris ; we Wiedniu: Raasenstein & Yoglf. 
(Otto Mass) Walfiscbgas8e 10 — Rudolf Mossc Sc I 
lerstiidte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du 
kee Wollzeilc fi — Sehaliek Wollzeilo 11 i J. D_nrv - 
berg, 1. V.'o!lzeiic 19; w Hamburgu: A. St-inei 
w Prsnkfurofe: n. M. Ilaassenstein & Vogler i ił. I. 
Da il-i .V Coasp ; w Warszawie: Keichman & Frsndlei 

OENA CKŁOSZEŃ: Ogłetzsnit zwyozajns za jedno 
npaUowj »K.m drobnym drukiem lub jego miejsc 
10 ct. Ntdesłass za wiersz lub jego miejsce 30 ot
— Kłuty pubdczDośol za wiersz lub jego miejsce 50 ct
—  Pryw atna keresp ndencys 3 ct. od wyrazu. —

ksrasaoridłncyina dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. K e d . a . f e t o x :  D r ,  A L E IŁ S A N D IS fS  TO C JB L. BIURA APMIaISTRACYI : ul. Karola Ludwika 3 (sklep)

o tw artą od gndz. 8 rano do 7 wieczorem baz przerwy.

S Ł & . Ł . A . S .

Lwów d. 27 października.
Na chwilę zapomniany został Kon­

stantynopol, Egipt, Sofia, a wszystkie 
istotnie aktualne spraw y zepchnięto 
na plan dalszy, bo na pierwszy wysu­
nęły się rewellacye bismarkowskich 
Hamb. Nachrichten, aktualne jedynie o 
tyle, że tu  i owdzie mogą budzić po­
dejrzenie, źe słynna z przewrotności 
polityka krzyżacka Prus, z ustąpie­
niem Bismarka tylko do czasu zarzu­
coną została, i lada chwila znowu ożyć 
może. Jakoż to przedewszystkiem  po­
dejrzenie usiłują — o ile z te leg ra­
mów dzisiejszych w ynika — rozwiać 
półurzędowe głosy niemieckie, podczas 
gdy liberalna Iross. Ztg. i Nationalztg. 
wogóle powątpiewają, czy twierdzenie, 
jakoby przed r. 1890 istniał poufny 
trak ta t rosyjsko-niem iecki, pochodzi 
od samego Bismarka. Wedle telegra­
mów, berlińskie koła rządowe wzbra­
niają się wypowiedzieć swą bezpośre­
dnią opinię o wynurzeniach Hamb. 
Nachrichten, podnosząc tylko z naci 
skiem, iż dzisiejsi kierownicy niem iec­
kiej polityki wcale nie odgrywają ja ­
kiejś dwuznacznej roli wobec swych 
sprzymierzeńców, i nie ma najm niej­
szego powodu do wątpienia o lojalno­
ści Niemiec wobec Austryi, — dzień 
niki zaś, mające styczność z rządem, 
wprost zaprzeczają, jakoby autorem 
owych artykułów  w ham b Nachrichten 
był Bismark. Tymczasem berlińskie 
bismarkowskie Neueste Nachrichten po­
tw ierdzają rewelacye Hamb. Nachrich­
ten i wszystkie zawarte w nich szcze­
góły uważają za autentyczne. W dą­
żeniu do zgody z Rosyą nie widzą 
one wcale osłabienia rękojmi pokoju, 
lecz owszem wzmocnienie tych rękoj­
mi. Pisma hamburskie, między niemi 
półurzędowy Hamb. Corr., starają się 
osłabić wrażenie rewellacyj, jakie po­
dały Ilamb. Nachr., ale dobrze infor­
mowane koła uważają starania te  za 
całkiem chybione. Niemniej prasa pa­
ryska zajmuje się wynurzeniami Bis­
marka.

Wedle Dtbatów Bismark sam pono­
si winę oziębienia się stosunku nie­
m iecko-rosyjskiego, a to skutkiem  
wszczętej przez niego wojny handlo- 
wo-politycznej przeciw Rosyi. Nie dziw 
zaś, że w prasie paryskiej, nie m ają­
cej żadnego prawie pojęcia o sprawach 
europejskich, poj.iwił się taki dziwo­
ląg jak  w Ecluircrse, używanym czę­
sto do komunikatów dyplomatycznych, 
który powiada, że Niemcy, zdradzi­
wszy na Bałkanach Rosyę na korzyść 
Austryi, tak samo też zdradzą Austryę 
w Polsce (!) na korzyść Rosyi.

W Londynie wywarł artykuł Ilamb. 
Nachr wrażenie niezmierne. Trzeźwo 
powiada półurzędowy Standard, iż 
wszelkie reklamowanie przyjaźni ro­

syjsko-niem ieckiej jako tradycyjnej, 
j nie ma żadnych w idoków ; Rosya nie 
i  ufa Niemcom od czasu kongresu ber- 
: lińskiego.

Prasa w iedeńska uderza ostro na 
i Bismarka i podnosi, że o wierności 
(Niemiec dla trój przym ierza wątpić 
I niepodobna. N. W. Tagblatt mniema 
| nawet, że za tego rodzaju wynurzenia 
i należałoby B'sm arka postawić przed 
i kratk i krym inału. Juścić za ten a rty ­
kuł byłoby to trudno, bo Bismark mo- 

j że się go zap rzeć; ale ogłaszał on 
' nietylko dokumenty z archiwów nie­
mieckich i pruskich, ale jak  przed 
tygodniem , korespondenoye swoje u 
rzędowe z ces. Wilhelmem I., a za 
takie sprawki właśnie o n , Bismark 
jako kanclerz, w trącił do krym inału 
ambasadora Arnima i dr. Geffkena.

Z Wiednia telegrafują do Beri. 
Tageblaitu: „Artykuł Ilamb. Nachr. w y­
wołał tu  bardzo mięszane uczucia, 
jakkolw iek rewelacyj jego  ani za cał­
kiem prawdziwe, ani też za w yczer­
pujące nie poczytują. Przedewszy­
stkiem zaznaczyć należy, iż te „rewe- 
lacyeu dla kierujących kół wiedeńskich 
wcale nie są nowością. O porozumie­
niu rosyjsko-niemieckiem co do wza­
jemnej neutralności wiedziano tu taj, 
ale uważano je  za istniejące tylko 
przed zawarciem przym ierza niemie­
cko- austryackiego (w r. 1879). Poro­
zumienie było ułożone przed tem przy­
mierzem, ale i wówczas, jak  tu  mają 
powód do sądzenia, nie była to for­
malna, obowiązująca umowa spisana, 
tylko ustne pertraktacye i przyrzecze­
nia, polegające na tradycyjnych sto- 

(sunkaeh obu domów panujących, k tó ­
re też juścić w r. 1884 w Skierniewi- 

! cach ponowione zostały. O tyle więc 
rewelacye owe nic nowego nie przy­
noszą dla wtajemniczonych. Ale juścić 
co innego już, gdyby się rzeczy tak 
całkiem miały, jak  to artykuł hamb  
Nachr. tw ierdzi — w tedy byłoby to 

' ze strony Bismarka aktem  stanowczej 
i nielojalności względem Austryi, k tó­
ryby na seryo mógł narobić kwasu 
Na żaden zaś sposób tego rodzaju re- 

; welacye nie mogą wyjść na dobre 
Niemcom i nie mogą spotęgować zau­
fania do polityki Niemiec. Pytają też 
tu taj, jak i cel mógł właściwie mieć 
Bismark obudzeniem takich podejrzeń, 
ale na to n ikt odpowiedzieć nie umie 
Tymczasem spodziewają się, że przy­
kry ten wypadek minie, nie pozosta­
wiając złych skutków. Co sądzą czyn­
niki miarodajne, dotychczas nie wia­
domo; cesarz bowiem bawi w Buda­
peszcie, dokąd też hr. Gołuehowski 
wyjechał".

Neue Prcssc pisząc o artykule Ilamb. 
Nachr. podała zarazem rewellaoye, u- 
zupełniające ów artykuł. Pod nap. 
„Trójprzymierze" donosi ona: „Pewien 
przyjaciel naszego dziennika miał tymi 
dnami sposobność rozmawiać z pewnym 
niemieckim inężem stanu o położeniu

Europy, i przesyła mu z Hamburga 
następujące sprawozdanie." Ten wstęp 

1 daje do zrozumienia, że to była roz­
mowa z ks. Bismarkiem, zwłaszcza, że 
wyraz „z Hamburga" redakeya pod 
kreśliła. Ten mąż stanu wywodzi, że 
minęło już  niebezpieczeństwo uderze­
nia Rosyi albo Rosyi i Franoyi na 
Niemcy, które to niebezpieczeństwo 
było powodem przym ierza niemieck,. 
austryackiego, a gdy z ustaniem po­
wodu także skutek ustaje, więc też 
dni trójprzym ierzą są policzone, i byt 
trój przym ierza zależy od tego, jak się 
dalej rozwinie porozumienie Niemiec z 
Rosyą i popieranie polityki rosyjskiej, 
na które to porozumienie wskazują 
w izyty cara w Darmsztadzie i Wies- 
badenie. Stosunek między carem a ce­
sarzem jest daleko lepszy niż za Ale­
ksandra III.; obaj monarchowie godzą 
się pomiędzy sobą nietylko co do po­
lityki europejskiej, ale też jako osobi­
ści przedstawiciele legitym istycznej 
zasady monarchicznej. Na razie niema 
przyczyny do rozluzowania trójprzy- 
mierza, ale Niemcy mogłyby kiedyś z 
Rosyą i ewentualnie z Franoyą wystą­
pić przeciw A ng lii; wtedy Austrya po­
szłaby z Anglią, i może też Włochy 
— ale górowałoby porozumienie ro­
syjsko-niemieckie.

Najciekawszem jes t tw ierdzenie, z 
jakiem  ów niemiecki mąż stanu w ystą­
pił, że Niemcy potrzebują być wierne- 
mi trój przym ierzu tylko dopóty, do­
póki to w ich samych interesie leży. 
Przewrotna ta zasada jes t iście bi- 
smarkowską. Jakoż rozchodzi się tw ier­
dzenie, że owym niemieckim mężem 
stanu je s t właśnie sam ks. Bismark. 
Przeciw temu posądzeniu występuje 
Beri. Tageblatt, jakkolwiek do czcicieli 
ekskanclerza wcale nie n a leży ; powia­
da on napewno, że za poradą dr. 
dr. Schweiningera ks. Bismark nikogo 
a zwłaszcza żadnych wypytywaczy nie 
przyjm uje i że naw et nie przyjął de­
legatów, którzy mu ofiarowane od su ł­
tana cenne wazy przywieźli. Gdyby 
jednak prawdą było, że owym mężem 
stanu był mimo to Bismark, to a rty ­
kuł Hamb. Nachr. byłby tryumfowa­
niem, że cesarz Wilhelm II  wraca na 
tory polityki, którą Bismark do r. 1890 
prowadził a z których zboczył był Ca- 
privi.

Powszechnie zapytują, czy ze stro­
ny Niemiec wyjdzie jak ie  „wysoce pół- 
urzędowe" wyjaśnienie. Historya, wy­
wołana przez Hamb. Nachr., stać się 
może bardzo zajmującą,

pod zaborem rosyjskim.
W arszawski korespondent Dzienni­

ka Poznańskiego pisze z pod zaboru 
rosyjskiego:

Sprawy kościoła i szkoły są u nas

jakby między niegaszonemi wielkiemi 
piecami: rząd rosyjski ciągły w nich 
podtrzym uje ogień, ustawicznie coś 
rozdziera, coś gwałtem  narzuca i cze­
goś nigdy nienasyconą pasyą swoją 
pożąda. Ciągłość bezprawia wyrobiła 
w nas trw ałą, chroniczną trw ogę o los 
duchowieństwa i młodzieży naszej. 
W' początku lata jeszcze płochliwe 
wieści kazały nam wyczekiwać nie­
zwykłych wypadków po rozpoczęciu 
nowego roku szkolnego w semina- 
ryach duchownych. Rok się już  roz­
począł, a od miesiąca ju ż  wykłady idą 
zwykłym swym biegiem i nic się w 
corocznym porządku nie zmieniło. Du­
chowieństwo kroczy dawniejszą swoją 
drogą — trudów znojnych — ach! 
jak  znojnych! — nad wychowaniem 
alumnów na przyszłych duszpasterzy. 
W prawdzie me ma pewności, co sta­
nie się z tymi, którzy w r. 1897 se- 
m inarya pokończą, ale niepewność ta 
nie wstrzym uje obowiązkowych zajęć 
nauczycielskich. Rząd nie przestaje 
częstować duchowieństwa naszego u- 
kropem swych żądań i trzym a je  w o- 
blężeniu, chcąc przetrzym ać i do pod- 
burzań ich zmusić.

Od początku roku bieżącego pro­
wadzi w dalszym ciągu podziemne swe 
roboty w r. jeszcze 1894 w nowej epo­
ce, za nowego jenerał-gubem atora, 
rozpoczęte. Celem ich je s t narzucenie 
bądź papieżowi, bądź biskupom pol­
skim egzam inatorów-asystentów „ka- 

■ziennyeh", wybieranych przez Apuch- 
| tina, na wSzelkie egzamina w semina- 
. ryach, a zwłaszcza na wstępne i na 
; ostateczne, a nadto wprowadzenie do 
jseminaryów stałych inspektorów, pa- 
| chołków policyi szkolnej, dla pilno- 
' wania porządku w umysłach alumnów 
!i wykładach profesorów.

I  to jeszcze nie wystarcza wyna- 
rodowić nas, znicestwió pragnącemu 
rządow i: dopomina się on powierza-

jn ia na przyszłość wykładów języka 
ii literatury  oraz historyi rosyjskiej 
(wyłącznie samym tylko rodowitym 
[,Rosyanom, których już ma w zana­
d rz u . Żądanie swoje opiera jenerał- 
1 gubernator na zdaniu rady państw a 
z marca 1893 r . ; duchowieństwo pol­
skie odmowę swoją oparło na posta­
nowieniach Soboru Trydenckiego — 
a nie trudno dostrzedz, kto ma sil­
niejsze, głębiej w sprawie i słuszności 
tkwiące oparcie. Zdanie rady państwa 
czy żądanie jeuerał-gubernatorą sprze­
ciwia się zasadom życia kościelnego,

; do którego seminarya obowiązane są 
według kanonów Soboru zaprawiać 
alumnów, a wprowadzanie innowier- 

! eów do seminaryów wręcz je s t przez 
, te kanony zakazanem. Konkordat Mi­
kołajewski samoistnośó i samorząd za­
kładów edukacyjnych wewnętrznych 
kościoła na własn jego potrzeby uro­
czyście uświęcił, — i uświęcenie to 
je s t prawem iząd rosyjski do dziś dnia 
obowiąznjącem, a owo zdanie rady

państwa, które nie zachodziło tak da­
leko, jak  się jenerał-gubernator posu­
wa, mogło być tylko prawa pogwał­
ceniem. Biskupi polscy przez to samo, 
że są biskupami katolickimi, nie mogą 
dobrowolnie, bez fizycznego gwałtu 
ulegać żądan iu ; dali też odpowiedź 
odmowną, grzeczną, ale stanowczą, 
powołując się na najw yższe.i w danej 
sprawie wyłączne prawa papieża.

Rząd rosyjski uderzył przez Izwol- 
skiego do W atykanu, a swoją drogą 
czekał, zali me zmiękną biskupi i kon- 
systorze w Królestwie Polakiem, Tak 
przeczekał rok 1895. Gdy ani z Rzy­
mu, ani z Warszawy i mnych stolic 
biskupich nie widział upragnionego 
skutku, uciekł się do zwykłej swojej 
tak tyk i: nie mogąc spełnić gw ałtu tam, 
dokąd jeszcze nie ma przystępu, do­
puszcza się go z tej strony, do której 
się ju ż  pierwej był dobrał. Od Nowego 
Roku 1896 żaden z nowo wyświęco­
nych księży nie otrzym uje nominacyi 
od rządu, zastrzeżonej samowolnie w 
art. 18 podczas wojny z Piusem IX. 
wydanego ukazu z dnia 14 (26) gru 
dnia 18b5 r. Około stu młodych kapła­
nów, 22 w samej archidyecezyi w ar­
szawskiej, stoi pod interayktem  rosyj­
skim i nie może od biskupów otrzymać 
inśty tucyi kanonicznej. Rząd nietylko 
nie pozwala obsadzać wikaryatów opu 
stoszałych i w większych parafiach dla 
najniezbędniejszej jiosługi duchownej 
nieodzownie potrzebnych, ale jeszcze 
zabrania spowiadać, jeździć do umie­
rających z ostatnim i Sakram entam i 
św., odprawiać mszy śpiewanych i m ie­
wać kazania.

Wygnańcy we własnym kraju, w 
zawodzie, który się przed nimi otwo­
rzył, jakby w więzieniu zamknięci, 
młodzi kapłani pędzą od chwili wy­
święcenia życie pełne dolegliwości. Za 
chwilowe przebywanie w parafiach dy ■ 
ecezyj swoic-h dostają chleb łaskawy 
od proboszczów i administratorów, nie 
mogąc im nic dać w zamian dla u lże­
n ia w pracy, prócz cichej mszy i ce­
remonii przy chrzcie. Biskupi nie mo­
gą wstrzym ać ordynaoyi kapłańskiej,1 
gdyż stan dyakonów byłby jeszcze 
nieznośniejszym od stanu obecnych 
kapłanów i dotkliwiej zaszkodziłby in ­
teresom Kościoła. Rząd rosyjski, co 
czyni, czyni bezprawnie, zadaje gwałt 
prawom przez siebie uznanym. Ale on 
ma prawo w swych rękach, może więc 
niem rozporządzać, jak  chce. Samowo­
lę zamienia tedy na prawo, za p ra­
wem stawia bagnet i więzienie — i 
idzie dalej od jednej samowoli do dru­
giej. Biskupi polscy ze stanowiska, 
które raz zajęli i które tak uroczyście 
stw ierdzili, nie mogliby wydać go wro­
gowi bez sprzeniew ierzenia się sp ra­
wom Kościoła, bez pogwałcenia su­
mień.

J /A
t i A m t . h r

P aryż d. 24. października.
Przebrzm iały uroczyste dzwony, 

znikł pstry  strój okolicznościowy mia­
sta, papierowe kwiaty z Pól E lizej­
skich pospadały najprzód w rynszto­
ki, potem spłynęły z deszczem do ka 
nałów, stam tąd do Sekwany, a z nią 
do morza do ojczyzny powrócili a fry ­
kańscy wojownicy, których kostyum y 
przywodzący na pamięć opowieści ty ­
siąca i jednej nocy, obudzały entu- 
zyazm w Paryżanach, nawet carska 
pogoda, która równo przez trzy dni 
darzyła miasto jasnym i uśmiechami 
słońca, znikła, ustępując miejsca po­
tokom deszczowym i nie słychać już  
dźwięków „Boże cara chrani*, lecz nale­
żałoby przytoczyć refren szekspirowski, 
„a deszczyk rosi dzień po dniu". Isto­
tnie niepięknie sobie postąpił le beau 
gars Nicolas, którego przyjazd poło­
żył tamę niepogodzie, że tak rychło 
Paryż opuścił i pozwolił na rozpano­
szenie się w szystkich bóstw dżdżu i 
słoty. W Paryżu, jako dobrzy patryoci 
jesteśm y przekonani, że kilka dni 
pięknych winniśmy jedynie łaskawo­
ści carskiej, na którego rozkaz znikły 
chmury i wierzymy, że mimo pro­
roctw panny Couesdon byłby nam 
mógł sprokurować jeszcze kilka dni 
pogody. Jasnowidząca z ulicy du Pa- 
radis widzi w tem już od kilku m ie­
sięcy dyabalską satysfakcyę, że n ie­
szczęśliwym swoim współobywatelom 
przepowiada nietylko okropny czas, 
ale także jeszcze okropniejsze trąby 
powietrzne, cyklony, tornady, tyfony 
i rozm aite inne równie piękne rzeczy, 
jako to: pożary, wylewy rzek, trzę- 
sięnia ziemi, wogóle wszelkie możliwe 
elem entarne klęski. Miła ta panna 
przepow iada Paryżanom wszystkie po­
wyższe nieprzyjem ności w nagrodę 
za ich grzechy.

Równocześnie z w izytą carską za­
czął się sezon paryski, wszystkie te- 

Jatry otwarły swoje podwoje, wielcy 
' handlarze obrazów zaczęli urządzać 
już  wystawy, ludzie bogaci dają przy- 

1 jęcia, m alarze zabierają się do swego 
i „salonu" — a chudopachołcy gotują 
się na zimowy głód, chłód i zupę bie- 

■ dnych, rozdzielaną po dzielnicach, 
j Z pomocą dla biednych stoją rze- 
' czy w Paryżu bardzo smutno, bo na 
' tem polu pozostali Paryżanie o całe 
pół wieku poza światem angielskim. 

' W zimie zbiera się kilku dobroczyn­
nych ludzi, najm ują pu ite  sale i od­
dają je na przytułki nocne dla bie­
dnych. Pod dachami wzniesionymi na 
ochronę przed deszczem, na targu  
kwietnym i na innych publicznych 
placach dostają biedaoy chleb i zupę, 
a gdzie jest na to miejsce, stawia się 
na ulicy pod gołem niebem wielki 
piec t. zw. brasier, w którym  płonie

Z chwili.
XXXIII.

Lwów d. 27 października.
(Poeta a społeczeństwo. — Konopnicka we 
Lwowie. — Korsarstwo literackie za Ocea­
nem. — Nowe publikacye Antoniego Małec­
kiego i Stanisława Bełzy. — Wydawnictwa 
illustrowane krakowskiej Spółki wydawni­

czej).
Stosunek poety do społeczeństwa 

określił nader trafnie piewca „Sula- 
m ity “, przyrównując społeczeństwo do 
chmury a poetę do rozjaśniającej bły­
skawicy. Rzecz prosta, że to błyska­
wica chmurę rozwidnia i ogniem za 
pala, wszelakoż jasność jej nie byłaby 
możebna, gdyby nie elektryczność w 
chmurze nagromadzona, a niejako u- 
świadamiająca się dopiero za sprawą 
błyskawicy. Gdyby sztuka nie w ytry­
skała z nieświadomej myśli narodu, 
żaden geniusz nie zdołałby jej wskrze­
sić. W dniu, w którym  wiedza sfor­
mułowała ten pewnik, um arł roman­
tyzm , a zarazem skutkiem zmiany 
pryzm atu inaczej się nam dziś przed­
staw iają zadania, cele i drogi, w łaści­
we poezyi, inaczej stosunek poety do 
społeczeństwa. Nie mamy prawa żą­
dać od poety, aby nam nowe prawdy 
wieszczył, aby nam drogę w przy­
szłość wskazywał. To bowiem co nam 
poeta przynieść może, jes t jeno pro­
mieniem wiosennego słońca, które 
ziarnka w glebie już tkwiące pobudza 
do kiełkowania i rozkwitu.

•Zapatrywanie rzeczone odnieść w 
pierwszym  rzędzie wypadnie do poe 
zyi Maryi Konopnickiej, goszczącej po 
raz pierwszy w naszem mieście, a bę 
dącej najwymowniejszym wyrazem 
chwili bieżącej. Utwory Konopnickiej 
są wiernem odbiciem współozesnych 
prądów społecznych, tworząc obraz 
Kształcenia się pojęć, jakiego wido­

wnią były ostatnie lat dziesiątki w na­
szem życiu umysłowem. -Pessymizm, 
rozpacz, pomieszana z błagalną mo­
dlitwą, wreszcie szukanie dróg no­
wych i dążenie do uświadomienia lu­
du, by ten zbudził się narodem — oto 
cała skala uczuć objawiająca się w roz­
maitych fazach twórczości poetyckiej 
znakomitej pieśniarki. Natura to w ra­
żliwa, nerwowa, poddająca się niepo­
dzielnie wrażeniom chwili, lecz oży­
wiona silną, niezachwianą wiarą w lep­
szą przyszłość. A choć często ową 
wiarę, córę nieodrodną natchnienia, 
przeplata zwątpienie, goic.ki owoc za­
wodów i doświadczenia życiowego, to 
jednak poetka ukochawszy prawdę 
sercem całem, pragnie je j ziszczenia 
gorąco. Widząc niedolę ludu i mas 
ciemnych w ogólności, zwróoiła się do 
ludu, oddając swą lu tnię na usługi po­
tężnego h a s ła : przez oświatę do wol­
ności ! Tu szczyt je j twórczości i głó­
wna zasługa, uznana od dawna przez 
cały ogół polski. A jeśli gród nasz 
dotychczas się nie zdobył ua godne 
uczczenie znakomitego gościa — za­
rzutu powyższego nie odnosimy oczy­
wiście do szanownego zarządu „Czy­
telni dla kobiet" — to przyczyny tej 
trudnej do wybaczenia apatyi szukać 
należy w owym ogólnym nastroju dzi­
siejszego społeczeństwa, którą tak  do­
bitnie scharakteryzow ał Gomulicki w 
najświeższej swej „Pieśni o. Gdańsku":

Oklaski, wieńce, złoto, myra !
Któż was od św iata dzisiaj bierze?
Na sprzęt żebraczy zeszła lira,
Bez żołdu walczą cni rycerze
Myśli i słowa; gawiedź darzy
W szystkiem: sztukmistrzów i h ecarzy !

Do rzędu tych ostatnich trudno za 
liczyć sprytnych rycerzy łatwego prze­
mysłu, którzy na biednej naszej lite ­
raturze tuczą się kosztem rzeczywi­
stych jej pracowników i uczciwych 
wydawców. Mamy tu  oczywiście na 
myśli — Amerykę... gdzie żywioł pol­
ski wywalczywszy sobie prawo bytu, 
odczuwa pragnienie duchowej łączno­

ści z krajem  m acierzystym. Z szlache­
tnej tej aspiracyi nie omieszkali sko­
rzystać niesum ienni wyzyskiwacze, 
zaaklim atyzowani w nowym świecie, 
k tórzy samowolnie przedrukowują tu ­
tejsze wydawnictwa, zwłaszcza ludo­
we, ukrócając w ten sposób i tak już 
mało popłatne prawa naszych pisarzów 
oraz wydawców.

Sm utną sławę zdobył sobie pod 
tym względem niejaki Dyniewicz, by­
ły  kowal z poznańskiej fabryki Ce­
gielskiego, obecnie wydawca dzienni­
ka, właściciel drukarni, księgarni, oraz 
kilku kamienic w Chicago, upraw ia­
jący korsarstwo literackie w jak naj­
obszerniejszych rozmiarach. Ofiarą wy­
zysku tego nicponia padły przedewszy­
stkiem  polskie wydawnictwa ludowe, 
wychodzące pod pruskim  zaborem, 
które pozbawione poparcia z fundu­
szów publicznych, mając do zwalcze­
nia groźne współzawodnictwo w po­
staci takichże publikacyj niemieckich, 
rozrzucanych za bezcen, główne źró­
dło zbytu posiadały za Oceanem. Prze­
ciw niesumiennemu postępowaniu Dy- 
niewicza zaprotestowało parę miesięcy 
temu społeczeństwo wielkopolskie przez 
usta posłów, publicystów i wydawców 
tam tejszych, a gdy mimo to ów jego­
mość upraw ia w dalszym ciągu swój 
niecny proceder, je s t rzeczą uczciwej 
prasy polskiej napiętnowanie jego po­
stępowania właściwem mianem, oraz 
ostrzeżenie licznych korporacyi na­
szy ch , istniejących w m etropoliach 
amerykańskich, by zerwały stosunki 
z niesumiennym kram arzem , wstyd 
przynoszącym polskiemu imieniowi 
wśród obcych !

Od w strętnego tego obrazu od­
wróćmy oczy ku tyle dodatniemu w 
dziedzinie naszego piśmiennictwa zja­
wisku, jakiem  jes t ukazanie się zna­
komitej publikaeyi dr. Antoniego Ma­
łeckiego p. t. „ L e c h i c i  w ś w i e t l e  
h i s t o r y c z n e j  k r y t y k i "  (Lwów. 
— Nakład Zakładu N. I. Ossolińskich). 
Tak zwana kwestya lechicka pokuto­
wała już  od roku 1780 w naszej hi-

storyografii, opierając się na fantasty­
cznej wielce hipotezie, jakoby naród 
polski był zlewem a raczej sprzęgiem 
dwóch pierwiastków, różnych od sie­
bie pod względem kulturalnym , raso­
wym. czy też szczepowym. Jednym  
z tych pierwiastków miał być tubyl­
czy. od wieków w tych stronach 
istniejący żywioł polski, drugim  na­
pływ lechielti, którego do dziś dnia 
istniejącą pozostałością je s t szlachta 
nasza w przeciwstawienia do klasy 
włościańskiej, ściśle polskiego żywio­
łu. D oktryna owa byłaby dziwnie jasną 
i prostą, gdyby nie zagadkowość po­
chodzenia Lechitów, zaprzątająca od 
lat dziesiątków umysły i pióra na­
szych lechistów, którzy wyprządłszy 
do ostatniej n itk i pasmo wszelkich, 
możliwych w tej mierze pomysłów, 
ucichli wreszcie dla braku materyału, 
zaś historyografia najświeższej doby 
rzuciła niepłodne te zacieki, bądź to 
omijając je milozeniem, bądź też wręcz 
wypowiadając, że były to urojenia. — 
Ten właśnie lechistyczny dział nasze 
go dziejopisarstwa stał się przedmio­
tem najświeższej enuncyacyi czcigo­
dnego rektora, który nazwawszy swą 
książkę studyum patologicznem odno­
śnej dziedziny dziejopisarskiej, w yka­
zuje w pierwszej je j części anteryora 
w świadomości historycznej, dla k tó ­
rych niepodobna było prawie nie po­
paść w oałamuctwa lechickie, zaś w 
dalszej części swej pracy uprzytom nia 
autor kolejno etapy na tej drodze zbo­
czeń, rozw ijając równocześnie obraz 
coraz balam utniejszych mrzonek od 
pierwszego ich zarodu aż do czasów 
najbliższych.

Szczupłe ramy fejletonu nie po 
zwalają nam na przytoczenie choćby 
w najogólniejszym  zarysie znakomitej 
charakterystyki poszczególnych na­
szych dziejopisarzy, zajmujących się 
badaniem lechickiej k w esty i, jaką 
znajdujem y w leżącej przed nami 
książce. Krytyczna ścisłość oraz zdu­
miewająca erudycya idą tu  w parze 
z jasnością w ykładu , przemawiającą,

że się tak wyrazimy, do chłopskiego! 
rozumu, oraz z pewną jowialnością 
stylu, jaką  szanowny autor stara się! 
od czasu do czasu podniecić u w agę; 
czytelnika, znużoną śledzeniem roz-; 
maitych teoryj, z których w ostate-1 
eznym rezultacie nic obecnie nie po-1 
zostało. Ogłaszanie nieprzystępnego 
dawniej m ateryału dypi ,m atycznego 
nie dostarczyło najnowszym badaczom 
zamierzchłej naszej przeszłości takiej 
pomocy i podstawy, jakich się pier- 
wiastkowo spodziewano.

„Lecz już  samo obycie się i otarcie 
o te żywotne świadectwa 3tanu rzeczy 
w stuleciach, zbliżonych do prawieko­
wej epoki, zrodziło w nas pewien in ­
stynkt, pewne ogólne poczucie, przy 
którem bałamucenie po dawnemu lada 
pozorem nie może ju ż  tak łatwo za­
mącać czystych poglądów na ową naj­
dalszą przeszłość", fem i słowy chara­
k teryzuje zasłużony pisarz najnowsze 
prądy, krążące w duchu nie naszej 
historyografii, która w „Lechitach" 
znalazła nową ozdobę a oraz dzieło 
niezwykle pouczające dla każdego ba­
dacza dziejowej przeszłości Polski.

O b r a z y  K o r s y k i  rfbanisława 
Bełzy, (Warszawa — Gebethner i Wolff), 
to znów jedna z tych książek, nie im 
ponujących erudycyą cięższego wago 
miaru, błyskotliwością stylu, ani też 
sileniem się autora na oryginalność 
pod względem obserwacyi a jednak 
pociągających czytelnika pewnym poe­
tycznym urokiem, poczuciem arty­
stycznego piękna, gładkością, tudzież 
przystępnością opowiadania. Oparty na 
własnych spostrzeżeniach oraz na au­
tentycznych relacyach Pawła Bourde^a, 
którego odkrycia senzacyjne w swoim 
czasie wywołały wrażenie we Francyi, 
dał nam autor wierny obraz ojczyzny 
Napoleon;dów wraz z je j tradycyami, 
legendą kultowi pierwszego cesarza 
poświęconą, z niedostatkami pod wzglę­
dem etycznym  i kultuialnym . S tani­
sław Bełza je s t — jak  to trafnie ktoś 
zauważył — jedynym  naszym podróż­
nikiem, który w sposób um iejętny i

popularny zarazem opisał znaczną 
część północnej i południowej Europy, 
zas działalność jego dodatnią w tej 
gałęzi piśmienniczej uznali nie tylko 
swoi, lecz także obcy, jak  świadczy 
obszerne studyum  krytyczne, poświę­
cone pracom tego pisarza w jednym  
z ostatnich numerów czasopisma lip ­
skiego lutematiorale Litteraturberichte. 
W obec wskrzeszenia legendy napole­
ońskiej na porządku dziennym mię 
dzynarodowej literatury , O b r a z y  
K o r s y k i  nie są do pewnego stopnia 
pozbawione aktualności, zaś illustra- 
cye, jakiem i tekst tej książki przyo­
zdobiono, dozwalają czytelnikowi z 
tem większą uwagą śledzić barwne 
opisy autora.

Już to pod względem illustracyi 
pozostaniemy jeszcze na długie lata  w 
t.yle za Warszawą i Krakowem. Dość 
wymienić choćby takie wydawnictwo 
jak  Przewodnik po Krakowie i Okolicy, 
opracowany zbiorowemi siłami pod 
redakcyą profesora Rostafińskiego, 
którego świeża edycya ukazała się o- 
becnie za w itryną księgarską, (Kra­
ków — Spółka Wydawnicza Polska), 
by przyjść do przekonania, ile jeszcze 
u nas na tem polu pozostaje do zro­
bienia. Znakomicie też posiłkuje illu- 
straoya tekst autora w rozprawce dra 
Jerzego Mycielskiego p. t. Trzy na­
grobki w Gnieźnie lub w popularnych 
pogadankach Stanisław a Kluczyckiego 
p. t. Świat Napowietrzny, w któryoh 
autor szczęśliwie połączył przystę- 
pność wykładu z wym aganiami wie­
dzy, zaś podobizny portretowe, zdobią­
ce wspomnienia pośmiertne o księdzu 
arcybiskupie Felińskim oraz o zasłu­
żonym pedagogu W incentym Jabłoń­
skim, skreślone przez ks. dra Smo­
czyńskiego, tudzież Józefa Dobrowol­
skiego, nie ustępują pod względem 
wykończenia najlepszym  reproduk- 
cyom zagranicznym.

Stanisław Schniir Pepłowski.
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olbrzymi ogień. O taczający grzeją się 
p rzy  nim, a naw et pieką z jednej 
strony, podczas gdy ty ły  ich w ysta ­
wione na mroźne wichry, lodowacieją. 
Zima nie je s t  m iłą porą roku dla nę­
dzarzy paryskich. Tern milszą i przy­
jem niejszą je s t  dla ich bogatych współ­
obywateli. W pałacach, stojących w 
lecie pustkam i, zaczyna się w tej po­
rze ruchliwe życie. Powozy zajeżdża­
ją  i wyjeżdżają, urządzają się św ietne 
festyny, a lokaje, do których już  w 
zwykłym  czasie ani przystąpić, tak są 
m ajestatyczni i dumni, teraz spoglą­
dają na śmiertelnika zabłąkanego w 
dzielnicę ich panów z taką n ieukry­
waną a bezbrzeżną pogardą, źe tenże 
śm iertelnik ledwie ukradkiem  odważa 
się wzrok podnieść z ziemi. Co się 
dzieje w pałacach, to jes t tajemnicą dla 
99 Faryżan na stu, a tylko dla wiel­
kiego s z c z e c i ^ d s ł n r d a  się niekie­
dy mały lozek tajemniczej zasłony. 
Od czasu do czasu zjawia się m ieszka­
niec M ontm artre’u około północy we 
fraku i białym krawacie w kaw iarni, 
do której zazwyczaj zagląda trzem a 
godzinami wcześniej w surducie prze­
chodzonym i kapeluszu nieco pognie­
cionym. Przybysz taki wygląda znu- 
żouy i wyczerpany, rzuca się na 
krzesło i szepce : jestem  przybity , by­
łem iiŁ. obiedzie w mieście. Słowa te 
przyjm uje towarzystwo, siedzące za 
stołami kiwnięciem -głowy porozumie- 
wawczem, bo wiedzą, że się w „mie- 
ście“ jad a  lepiej i taniej niż w restau- 
racyi, bo darmo, ale też je s t  się wy­
stawionym  na straszliw e nudy. Onrócz 
rzadkich obiadów ludzie z M ontm artre’u 
nic nie wiedzą o życiu wewnętrznem 
domów, zapełniających dzielnice koło 
Pól Elizejskich. Stąd pochodzi p rze­
konanie, panujące na wzgórzu muz, 
że w dolnych pałacach okropnie głupi 
i nudni ludzie mieszkają i że należało 
by ich wszystkich powrzucać do Se­
kwany, gdyby nie kupowali obrazów.

Aby im tę czynność umożliwić, 
wszyscy m alarze powróci'i do praco­
wni i pilnie pracują nad tern, żeby 
jak  najw iększą ilość pięknego płótna 
uczynić nieużyteczną. W Paryżu są 
jeszcze tacy naiwni, którzy, nie wi 
dząc m alarzy podczas lata, sądzą, iż 
powódź obrazów się zmniejszy, a tym ­
czasem rzecz się ma przeciwnie. Ma­
larze wyjeżdżają w lecie na poszuki­
wanie motywów i gdy powrócą do 
miasta, dopiero zaczynają na dobre 
bazgrać i smarować. Każdy tu te jszy  
malarz najświęciej je s t  przekonany, 
iż Pan Bóg w ybrał go na Mojżesz* 
sztuki i że włożył nań obowiązek 
wskazywania jej nowych dróg i go 
ścińców. Jedni ratu ją  chorującą ich 
zdaniem sztukę obrazami, od których 
aż głowa boli, drudzy statuam i, a je ­
szcze inni przedm iotam i artystyczne­
go przemysłu. Ponieważ ci ostatni są 
najmłodszymi gośćmi w salonach a r ­
tystycznych, przeto zasługują na 
wzmiankę.

Warto przeczytać w tym  względzie 
książkę H enryka Nocq’a wydaną przez 
Floury’ego, a zatytułow aną „Tendan- 
oes Nouvelles“. Autor, sarn artysta  
z ło tn ik , pozbierał poglądy najw ybi­
tniejszych swoich kolegów na cele 
sztuki. Między wymienionymi w książ­
ce „opinio-dawcami” spotyka się na­
zwiska sławnych „przemysłowych" ar­
tystów  R upert’a Carabin’a, Jana Damp- 
ta, Baffiefgo, Charpentior’go i wielu 
innych, którym i się Paryż szczyci, a 
którzy obok m alarstwa i rzeźby upra­
wiają sztukę stosowaną. Większa ien 
część wcale nie jes t przekonaną o tern, 
aby w obecnej chwili gotowało się od­
rodzenie sztuki stosowanej tak, jak  to 
było w wiekach średnich, za to wszy­
scy bez w yjątku mnóstwo wyrzutów 
czynią sztuce czystej. Chcieliby oni 
pozamykać wszystkie wystawy i mu­
zea, aby zmusić artystów  do samo­
dzielnego tworzenia, a nie naśladowa­
nia poprzedników, ale zdaje się, że 
środek ten  nie osiągnąłby celu. Sku­
tkiem  jego byłoby to tylko, że za­
m iast tysięcy dzisiejszych, tylko dzie­
siątki artystów  oddawałoby się w przy 
szłości pracy w dziedzinach idealnych. 
Możeby tedy wystarczyło, gdyby dzi­
siejsi Apellesowie i Fidyaszowie ze­
chcieli zejść na chwrlę z Olimpu i na 
wzór angielskich mistrzów poświęcili 
od czasu do czasu chwilę pracy upię 
kszanru przedmiotów, służących do 
codziennego użytku.

Książka Nocq’a tak samo jak  po­
dobne wydawnictwo angielskie Wal­
tera Crane’a ozdobiona je s t winietami 
pomysłu i wykonania samegoż autora, 
a zadaniem jej obrona sztuki, której 
średniowieczni m istrzowie poświęcali 
się bez ujmy dla swej godności.

Oczy wszystkich krytyków  tea tra l­
nych zwrócone obecnie uporczywie na 
p. Antoine’a, owego krnąbrnego, nieo­
kiełzanego dyrektora Teatru Wolnego, 
który  obecnie objął teatr Odeon. 
Dotąd wystawił dwie sztuki, które obie 
razem  ni wystarczyły nawet na po­
łowę powodzenia. „Kapitan Fracasse“, 
przerobiony z powieści Gautier’go, te- 
śola A rto ine’owego, przez p. Berge 
r a f a  miał powodzenie tzw . „d’estim e“, 
a zaś „Don Carlos, Szyllera byłby 
z kretesem  przepadł, gdyby -imię au­
tora nie nakazało krytykom  milczenia. 
Na każdy sposób zaznajomienie Fran­
cuzów ze sztuką niemiecką nie po­
wiodło się zupełnie, a dodać można, 
że nienawiść narodowa w tej sprawie 
nie grała żadnej roli.

Wielkiem zato powodzeniem cie­
szy się operetka „La Poupee“. Libretto 
isto tn ie wesołe i ncwe napisał Ordon- 
nean, a treścią jego je s t epizod z ży­
cia młodego asoety, który  nie chce się 
żenió, a którem u bogaty stry j zapisu-

i‘e cały m ajątek właśnie pod warun- 
iem , że się ożeni. Aby m ajątek za­

brać, a jednak  nie mieć żony, zama­

wia młodzieniec m aryonetkę u sławne 
go mechanika i przedstaw ia ją  w ujo-1 
wi jako  swą żonę. M aryonetka je s t 
doskonała, jak  żywa, cóż kiedy później 
pokazuje się, że sztuczną osobę uda­
wała prawdziwa żywa córka mecha­
nika, która się zakochała w młodzień­
cu, w zbudziła w nim wzajem ną miłość 
i wychodzi zań w końcu za mąż.

Muzyka Audrana, dorobiona do po­
wyższej opowieści, nie uczyni wpraw­
dzie rewolueyi w dziedzinie operetki, 
ale nie je s t  pozbawiona wdzięku i ory­
ginalności.

W drobnych, drobniejszych i na j­
drobniejszych świątyniach muz, gdzie 
się te damy coraz wyżej podkasują, 
opiewają ludowi m istrze wciąż jeszcze 
wizytę carską. A godne uwagi że 
wszystkie dowcipne piosenki, żarty 
i scenki nie dotykają wcale, ale tylko 
bardzo lekko cara, a za to z całą iro­
n ią gryzą Faure’a, rząd francuski, 
w szystkich ministrów, a zwłaszcza 
prezydjalnego m istrza ceremonij p. 
Filipa Croizier’go.

Z izby sądowej.
M ledeń  d. 25. października 

W sprawie karnej przeciw Janowi Doro- 
cińskitmu, w której już dwie rozprawy prze­
prowadzone przed sądem przysięgłych w Sam- 
orze i o której wiele w dziennikach i świę­

cie prawniczym mówiono, — odbędzie się 
16. listopada rozprawa jawna przed najwyż­
szym trybunałem kasacyjnym, tym razeiu 
wskutek skargi nieważności ze strony pro- 
kuratoryi państwa. Rzecz ma się tak :

Jan  D or ciński, właściciel znacznego ob 
szaru w Sehodnicy, kupił g runt chłopski na 
licytacyi i chciał go objąó w posiadanie. Za­
s ta ł jednak tamże gospodarzącego Iwana P a ­
lucha, osobę obcą, który nie daw ał się wy­
rugować. Wedle obrony oskarżonego popar 
tej zeznaniem służącej, a jak  złe języki u- 
trzym ują — kochanki Dorocińskiego — m iał 
Paluch wówczas widłami uderzyć Dorociń­
skiego i skaleczyć go, zaś wedle zeznań żo­
ny i brata Palucha, żądał Dor. ustąpienia z 
posiadania i groził rewolwerem, choć P a 
luch wcale broni w ręku nie miał. W tej 
sytuacyi strzelił Durociński 4 razy z rewol 
weru a iednym strzałem, (wedle zezuań 
znawców pierwszym) trafił Palucha w serce 
i jolożył trupem . Prokurator przy pierwszej 
rozprawie eskarzał o morderstwo, bronił 
adwokat dr. Horowitz ze Lwowa, a na pod­
stawie werdyktu przysięgłych zasądzono Do 
rocińskiego za zbrodnię zabójstwa uwalniając 
od morderstwa. W skutek zażalenia nieważno­
ści zniósł najw. tryb. ten wyrok, przekazu­
jąc nową przeprowadzić rozprawę z powodu 
formalnego błędu przy obliczaniu głosu sę­
dziów przysięgłych. Przy nowej rozprawie, 
przy której bronił adwokat Samborski dr, 
Irzyczek, potwierdzono pytanie co do winy w 
kierunku zabójstwa, ale zarazem 6 głosów 
przysięgłych potwierdziło konieczną obronę, 
zaś 6 ją  zaprzeczyło. T rybunał uwolnił Do- 
rocińskiego, a obecnie wskutek zażalenia 
nieważności wyznaczono nową rozprawę we 
W iedniu.

Sprawa ta budzi wielkie zajęcie z powo­
du osoby oskarżonego, który jest bardzo bo­
gatym człowiekiem i przedsiębiorcą kopalń 
w Sehodnicy — z drugiej zaś strony w 
sferach prawniczych z powodu interpr. t icyi 
przy obliczaniu głosów przysięgłych.

(Oszustwa emigracyjne).
Lwów d. 27 października-

Przed sądem przysięgłych rozpo­
częła się dziś rozprawa przeciwko 
Marcinowi Gorglowi, kowalowi z Lesz- 
czkowa, o zbrodnię oszustwa, popeł­
nionego przez w yłudzanie u chłopów 
pieniędzy pod pretekstem , że im wy­
jedna za 10 zł. bezpłatny przewóz do 
Brazylii. Z ak tu  oskarżenia, na 25 
stronicach spisanego, przytaczam y n a ­
stępujące szczegóły:

W ostatnich kilku latach, kiedyto 
rząd brazylijski zawarł z tow arzy­
stwem emigracyjnem  w Rio de Jane­
iro umowę o dostarczenie w przeciągu 
10 lat miliona wychodźców, wzmógł 
się w Galicyi ruch em igracyjny w za­
straszający sposób, zataczając czem 
r z większe kręgi.

Chciwa zgraja zagranicznych ajen­
tów zarzuciła Galicyę prospektami, 
ksórych treść przedstaw iała pobyt w 
Brazylii w róźowem świetle i zachę­
cała do ja k  najliczniejszej emigracyi, 
a płatn i przez tych ajentów pokątni 
naganiacze bałamucili chłopów, przy­
rzekając im bezpłatną podróż do B ra­
zylii, g run ta  za darmo i inne korzy­
ści, ażeby w ten sposób jak  najwięcej 
łatwow iernych nakłonić do wyohodź- 
tw a i tern samem przysporzyć sobie 
jak  najw iększe prowizye.

Niepomyślne stosunki ekonomiczne 
uczyniły lud w iejski materyałem po­
datnym  dla podszeptów niesumiennych 
ajentów, k tórzy mając tylko własny 
zysk na oku, w ohydny sposób w yzy­

sk iw a li  jego łatwowierność. 
i1 Sprzedało więc wielu chłopów grun­
ta i poszło na oślep do Brazyhi, gdzie 
przeważna ich większość doznała sro­
motnego zawodu. Ogołoceni w czasie 
długiej podróży z funduszów, a na 
miejscu wyzyskiwani do reszty  przez 
czyhających na nich ajentów, nie po­
siadają środków na opędzenie kosztów 
powrotu, wynajmywali się tam do naj- 
oięższych robót, zarabiając zaledwie 
tyle, by nie umrzeć na obczyźnie 
z głodu.

W Hamburgu istn ieje  a jen tura  emi 
gracyjna niejakiego S. W einsteina, 
* óra zasypuje chłopów galicyjskich 

listam i wzywającymi ich do em igra­
cyi i nakłaniania do niej innych, przy ■ 
rzekająo za każdego wychodźcę 6 zł. 
50 ct. prowizyi.

W grudniu 1895 nadesłał ów Wein- 
stein do wójta wsi Leszczkowy Hry- 
c a, Przychoda list, w którym  go pro­
sił o nakłanianie chłopów do em igra­
cyi. Przypadkowo bawiący w urzędzie

gminnym , Marcin Górgel, dzisiejszy 
oskarżony, zabrał lis t i zaczął rozsie­
wać kłamliwe wieści o dobrobycie, 
jak i emigrantów w Brazylii czeka. 
Wiedział on dobrze, że podróż kosztuje 
75 zł. od osoby, mimo to jednak ba­
łamucił on chłopów twierdząc, że bez­
p łatną im wyjedna podróż, i pobjerał 
od nich po 10 zł. kaucyi, którą to 
kwotę, ja k  tw ierdził zwrócą im przy 
wsiadaniu na okręt.

Pogłoska ta  rozeszła się po powie­
cie lotem błyskawicy. Do Górgela po 
częli napływać chłopi z prośbą o w y­
jednanie im  biletów okrętowych. — 
W przeciągu 2 tygodni zapasało się 
u niego 350 rodzin do wyjazdu. We­
dle rachunków  przez żandarm eryę u 
oskarżonego znalezionych, pobrał on 
od zgłaszających się w ciągu 2 tygo­
dni 1715 zł. W einsteinowi odesłał on 
425 zł. a resztę zatrzym ał dla siebie.

Rachunki jego  wykazują, że w sty ­
czniu zgłosili się doń chłopi z oko­
licznych wsi i od nich wyłudził Gor- 
gel 1266 zł. W reszcie dowiedziało się 
starostwo w Sokalu o nieuczciwych 
machinacyach Górgela, kwotę powyż­
szą odebrało i zwróciło pieniądze chło 
p o m ; Górgela zaś skazało starostwo 
na 100 zł. grzyw ny za nakłanianie 
chłopów do emigracyi i przestrzegło 
wójtów okolicznych gmin przed tym 
nieuczciwym ajentem.

Dobre rady starostw a nie na wiele 
się przydały, gorączka emigracyjna 
opanowała ju ż  do tego stopnia chło­
pów w sokalskim powiecie, że mimo 
przestróg władzy, uwierzyli oni Gór- 
glowi, który tłómaczył im, że „staro­
stwo dlatego tylko zabrało u niego 
złożone pieniądze, ponieważ pozostaje 
ono w porozum ieniu z panami*. Tak 
więc pieniądze zwrócone chłopom przez 
starostwo, dostały się napowrót do rąk 
Górgla.

Dopiero kiedy kilku namówionych 
przez Górgla wychodźców wróciło z 
Brazylii i stosunki tam  panujące we 
właściwem przedstawiło świetle, całe 
niecne postępowanie wyszło na jaw  i 
Górgla aresztowano.

Rozprawie dzisie szej przewodniczy 
p. radca Chyliński, oskarżenie wnosi 
zastępca prokuratoryi p. Garlicki, bro­
ni zaś oskarżonego p. dr. Sumper.

Oskarżony twierdzi, że je s t nie­
winny, sam wierzył w to, że podróż 
do Brazylii nic nie kosztuje, a pie­
niądze wyłudzone uważa za prowizyę, 
która jem u się za trud  słusznie n a ­
leżała.

K R O N IK A .
Lu ćw d. 27. października

Mianowania. Ministerstwo lolnictwa 
zamianowało kalkulanta rachunkowego w 
kasie prowentowej w Krynicy Włodzimierza 
Gizowskiego asystentem tej kasy.

Członkiem Rady nadzorczej krakow­
skiego tow. wzajemn. ubezpieczeń wybrany 
został p. Jan Bertemiljan Breuer, właściciel 
dóbr Suchowola.

Ruch przedwyborczy. Grono wybor­
ców katolickich zebrane wczoraj w Czytelni 
katolickiej debatowało nad kandydatami do 
Sejmu. Zauważyliśmy na tern posiedzeniu 
wielką ilość reprezentantów naszego katoli­
ckiego mieszczaństwa. Zgromadzenie po oży­
wionej trzygodzinnej dyskusyi oświadczyło 
się za kandyda‘urą prezydenta p. dr. Mała­
chowskiego i p. Ciuchcińskiego. W dyskusyi 
słyszeliśmy bardzo pochlebne zdania i sądy 
o dotychczasowej publicznej działalności pp. 
Soleskiego, Czyżewicza i Zachariewicza, wię­
kszość jednak obecnych przeważyła szalę na 
powyżej podanych kandydatów, wychodząc z 
założenia, źe katolickie nasze mieszczaństwo 
piwinno mieć odpowiednią ilość reprezentan­
tów w Sejmie krajowym. Zebraniu przewo­
dniczył ks. kanonik Gorazdowski i rektor 
Thullie.

Sąd nad kandydatami poselskimi ze 
Lwowa do Sejmu zamierzyli wczoraj w sali 
ratuszowej urządzić socyaliści. Ponieważ za­
prosili na swoje zgromadzenie kandydatów 
poselskich, a z nich dwaj tj. dr. Baiasits i 
dr. Ciesielski jawili się i zabrali głos, nie 
było już czasu na krytykę, bo ledwie go 
starczyło na wysłuchanie wyznań wiary i 
odpowiedzi na interpelacyę. Zaczął zgroma­
dzenie dr. Diamand, ale przerwał swoją mo­
wę zaraz z początku ustępując głosu dr. Ba- 
lasitsowi, który wypowiedział szereg swoich 
przekonań. I tak: rozszerzenie prawa wy­
borczego do Sejmu na wzór rozszerzenia 
prawa wyborczego do Rady państwa 
jest nieuniknioną koniecznością, a słu­
szność i sprawiedliwość wymagają też głoso­
wania bezpośredniego; program ekonomiczny 
socyalistów, czyli prawodawstwo robotnicze, 
jest rzeczą, na którą każdy człowiek spra­
wiedliwy godzić się musi, a zasada socyali 
styczna „bez pracy nie ma kołaczy11 jest 
piękną; nie możnaby stanowczo twier­
dzić, że metoda stronnictwa socyalisty 
cznego, jakiej się chwyciło, aby dojść do 
swojej zasady, nabży kochać nietylko wła­
sny swój naród ale także i ludzkość całą, 
w życiu publicznem trzeba zawsze być 
przygotowanym na abnegacye i każdy czyn­
nik życia społecznego musi się dla dobra 
ogólnego zrzec pewnych rzeczy; powszechne 
takie jak we Francyi lub w Niemczech wy­
bory są szkodliwe, kwestye soeyalne powin­
ny być jak najrychlej rozwiązane, ale roz­
wiązania od Sejmu oczekiwać nie można, bo 
nie ma w tej sprawie ingerencyi; prreo- 
wnicy umysłowi i robotnicy mają wiele 
między soba stycznych punctów, organizacya 
robotnicza jest korzystna i tylko szkoda, że 
tak późno została przeprowadzoną.

Na interpelacye dra Diamanda, Żela- 
szkiewicza i Kozakiewicza odpowiadał dr. 
Baiasits dalej tak: gdyby większość sejmo­
wa stanowczo się sprzeciwiła zaprowadzeniu 
wyborów bezpośrednich, to wówczas posło­
wie sejmowi domagający się tego sposo­
bu wybierania, nie powinni dekompleto- 
wać Sejmu, bo to i nieracyonalne i nieko

rzystne, chociaż znowu gdyby stronnictwo 
jakie taką taktykę uchwaliło, to naturalnie 
poseł, należący do owego stronnictwa, mu 
siałby działać jak ono rozkaże, następnie 
że administracya w szpitalu tak lwowskim, 
jak innych galicyjskich jest fatalną istotnie 
i szpitali jest zamało, źe taktyka radykalna 
jest wprawdzie szkodliwą, ale nadużycia 
praw konstytucyjnych należy jak najsurowiej 
tępić, bo to jest ze szkodą samychże kon­
serwatystów i nakoniec, że w kwestyi, czy 
socyaliści dobrze czynią, udając się ze skar­
gami do posłów pozagalicyjskich nie chce 
rozstrzygać.

Dr. Ciesielski wypowiedział następnie 
swoje przekonania, które kulminowały co do 
postulatów socyalistycznych w tem, że uznał 
konieczność tajnych i bezpośrednich wybo­
rów i że każda praca powinna mieć dla sie­
bie minimalną taksę.

Nakoniec dr. Diamand stanowczo orzekł, 
że obaj kandydaci nie mogą być kandydata­
mi socyalistów, bo socyaliści nie mogą od­
stąpić od żądania wyborów powszechnych i 
od dążenia do nich wszelkimi drogami jakie 
tylko wymyśleć można.

Zwłoki śp. M. Kamiński ego odpro 
wadziła wczoraj na cmentarz Łyczakowski 
garstka przyjaciół ze świata artystycznego. 
Chór opery lwowskiej pożegnał go przed do 
mem żałoby pieśnią „Ave Maria" Troszla 
a nad grobem odśpiewał „Żegnaj człowie- 
czg" Guniewicza. Na skromnym krzyżu na­
grobnym zawieszono wieńce od artystów 
sceny lwowskiej, od chóru opery i od dy- 
rekcyi teatru.

Eksportacya zw łok śp. Zygmunta 
Dembowskiego, prezesa Tow. kredytowego 
ziemskiego, z domu żałoby przy ul. Kościu­
szki 1. 18 na dworzec kolejowy odbyła się 
dziś o godz. 3 po południu. Kondukt po­
przedzały dzieci z zakładu sierót i wóz 
dwukonny, zapełniony wieńcami od wszy 
stkich krajowych instytucyj finansowych. 
Urzędnicy Tow. kred. ziemks. ponieśli sami 
olbrzymi wieniec. Uwagę zwracała na siebie 
deputacya gminy Kozienice, złożona z trzech 
włościan, która poniosła wieniec z napisem: 
„Swemu ukochanemu dziedzicowi14.

Kondukt prowadzili arcybiskup Moraw- 
soi i Issakowicz, »raz biskup przemyski ks. 
Glaser i ks. Weber w otoczeniu licznego 
kleru. Za karawanem pestępowała osierocona 

j rodzina, marszałek krajowy hr. Stanisław 
Badeni, członkowie Wydziału krajowego, 
liczne grono umyślnie przybyłych z Wiednia 
posłów do Rady państwa, przedstawiciele 
ziemiaństwa z całego kraju, oraz repre­
zentanci wszystkich urzędów i instytucyj 
finansowych.

Pogrzeb śp. Dembowskiego odbędzie się 
jntro o godzinie 11 przed południem w Ko­
zienicach, gdzie nad grobem przemawiać 
mają pp. Gniewosz, Męciński i jeden z u- 
rzędników Tow. kred. ziemskiego.

Zjed. gal. Tow. dla ogrodnictwa 
1 pszczelnlctwa we Lwowie, pragnąc ucz­
cić pamięć zmarłego swojego prezesa śp. 
Zygmunta Dembowskiego, postanowiło utwo­
rzyć fundusz wieczysty jego imienia, prze­
znaczony na premiowanie wzorowych szkó­
łek drzew owocowych p_'zy szkołach ludo­
wych i przez gminy wiejskie zakładanych. 
Ze szczupłych swo.ch dochodów przeznaczyło 
towarzystwo na zawiązek tego funduszu na 
razie 100 zł. Zanim dokonane zostaną for­
malności w celu uzyskania pozwolenia na 
zbieranie składek publicznych na powyższą 
fundacyę im. śp. Zygmunta Dembowskiego, 
uprasza zarząd towarzystwa każdego, ktoby 
się chciał przyczynić do zwiększenia tego 
funduszu, ażeby datek swój przysłał pod 
adresem czasopisma Bartnik postępowy ul. 
Łyczakowska 93.
Dr. Teofil Ciesielski, Mt. Lachowicz,

wiceprezes. sekretarz.
Do Węgier wyprawione zostały prócz 

dwóch pułków lwowskich, także bataliony z 
pułkn stanisławowskiego 58, czortkowskiego 
95, kołomyjskiego 24 i czerniowieckiego 41, 
oraz część garnizonu z Przemyśla.

Roch kolejow y. Przystanek „Nowy 
Sącz miasto* na linii Zwardoń-Nowy Sącz 
otwarty dotąd tylko dla ruchu osobowego i 
pakunkowego, będzie z dniem 1 listopada 
otwarty także dla posyłek pospiesznych z o 
graniczeniem do 50 klg. wagi.

Stacya Kłaj na linii Kraków-Lwów, o- 
twarta dotąd tylko dla ruchu osobowego, 
pakunkowego i ogianiczonego towarowego, 
będzie z dniem 1 listopada otwartą dla ru­
chu ogólnego.

Na linii Lwów-Podwołoczyska nastąpi z 
dniem 1 listopada zmiana w ruclin pociągów. 
Ze Lwowa odchodzić będą pociągi o godz. 
9 m. 30 rano (w Podwołoczyskach stanie 
3 m. 34 popołudniu) o godz. 2 m. 6 popo­
łudniu (w Podwołoczyskach stanie o 6 m. 
38 wieczorem) o godz. 10 m. 45 wieczorem 
(w Ftedwołoczyskach stanie o 10 m. 35 nad 
ranem) i o godz. 5 min. 55 rano (w Pod 
wołoczyskach stanie o 10 m. 35 przedpołu­
dniem). Pociągi wychodzące ze Lwowa o 

jgodz. 2 m. 6 popołudniu i o godz. 5 m. 55 
rano mają połączenie z Wołoczyskami, Kijo­
wem i Odessa. Na odwrót zaś z Podwoło- 
czysk wychodzić będą pociągi o godz. 11 m. 
15 w południe (stanie we Lwowie o godz. 
5 m 20 popołudniu) o godz. 10 m. 30 ra­
no (stanie we Lwowie o godz. 2 m. 40 po­
południu) o godz. 5 m. 52 popołudniu (sta­
nie we Lwowie o 10 m. 5 wieczór) i o 
godz. 2 m. 10 w nocy (stanie we Lwowie 
o 8 m. 7 rano).

Nowy urząd pocztowy otwarty zo­
stanie dnia 1 listopada w Laszkach zawią­
zanych pow. Rudki.

Z Chwałowic nad Sanem piszą nam 
Prawdą czy czczym frazesem jest ustawa o 
święceniu niedzieli? Mimowoli nasuwa się 
to nieraz powtarzane już pytanie, a nasza 
biedna v ioska chyba najwięcej ma powo­
dów do zastanowienia się nad niem. O za­
mykaniu sklepów w niedziele i święta, któ­
rych jest tn aż trzy, niestety żydowskich, 
nikt nie myśli, lecz jest to jeszcze najmniej- 
szem złem w obec faktu, że jeden z na­
szych serdecznych, Simon Siiber, w dzień 
niedzielny od samego rana już, gdy w każ­
dym kościele msze św. się odprawiają, każe 
swoim współwyznawcom ku ególnemu zgor­
szeniu wiernych spieszących do Domu Bo­
żego, na polu tuż przy gościńcu ziemiaki

kopać. Robotnicy zaś wezwani do rozejścia 
się z całą bezczelnością odpowiedzieli: „Ny 
— nam wolno — to nasze". Jaki wpływ 
postępowanie takie wywrze na nasz lud, 
tem więcej, że tu ani kościoła, ani księdza 
nie mamy, tylko dwór żydowski, chałacia- 
rza, który się szumnie „panem rządcą" ty­
tułować każe i arendarza. Weźmy do tego 
na uwagę, że na 150 numerów, tyle bo­
wiem mniej więcej wioska nasza liczy, jest 
dobrze z górą 100 żydów stale osiadłych, 
wyzyskujących każdą kroplę krwi z tego 
zakątka odciętego zupełnie od reszty kraju 
naszego, a przedstawi nam się smutny lecz 
prawdziwy obraz naszej nędzy.

Zopoty. Zakłady kąpielowe w Zopotach 
są własnością gminy. Ale że na urządzenie 
tych kąpieli gmina zaciągnęła ogromne dłu­
gi i dzić nie może im wydołaó, zamierza 
owe zakłady kąpielowe sprzedać pewnemu 
towarzystwu akcyjnemu, które w tym celu 
już się zawiązało.

Kronika berlińska poczyna obfitować 
w skandaliczne wypadki. Morderstwa i sa­
mobójstwa są tam na porządku dziennym. 
Onegdaj kelner restauracyjny Oskar Monsler, 
zastrzelił na uliey swoją małżonkę, 24-letnią 
mulatkę, ponieważ nie chciała z nim żyć. 
Wczoraj zaś wdowa Limberg podrażniona 
kłótnią ze swoim nowym narzeczonym, po­
wiesiła trzy swoje córeczki, a potem sama 
odebrała sobie życie.

stracyjnej i wszystkie fuukcye spoczywa 
w rękach „dyrektora* Giacomelliego, nie 
tracił on otuchy i niejednokrotnie powtarzał: 
Giacomelli nie destanie się nigdy do więzie­
nia; wszyscy upadną, tylko ja nie. Zupełnie 
tak samo, jak Tanlongo Nr. 1, który, gdy 
mu zapowiedziano ową tak fatalną w skut­
kach rewizyę banku, spokojnie odpowiedział: 
Może przyjść, jestem w porządku. — Lecz 
mimo tej pewności Giacomelli aresztowany 
został, a Rzym ma nowy skandal.

Drugim podobnym skandalem, który w 
tej chwili zajmuje Włochy, jest półtora mi­
lionowa defraudacya w kasie miejskiej w 
Palermo. O nieporządkach w tej kasie da­
wno już krążyły pogłoski i wreszcie rząd 
zdecydował się przeprowadzić rewizyę. W 
przeddzień jednak rewizyi kasyer miejski 
Martinez ulotnił się, a z nim pół milona li­
rów z kasy municypalnej. Policya zajęła się 
tą sprawą i nie poprzestając na poszukiwa­
niu zbiegłego kasyera, zapieczętowała kasę 
i zarządziła sekwestr wszystkich papierów, 
z kiórych się wykryło, że deficyt o wiele 
przewyższa owe pół miliona; dziś już obli­
czają straty na przeszło półtora miliona, a 
kto wie jeszcze, ile się braków wykryje, 
gdyż Martinez puścił w kurs znaczną liczbę 
weksli o podpisach fałszowanych. Najgor­
szym jest to, że w całej brudnej sprawie 
jest skompromitowanycn wielu radzców miej­
skich, asesorów i wiele innych osób zajmu

Spisy ludności a żydzi. Jedno z [ jących wybitne stanowiska, a które jak wy- 
pism rosyjskich pisze z powodu spisu ludno-1 kaznje śledztwo wiedząc o sprawkach Marti-
ści co następuje: „Dokładne policzenie ży­
dów jest zawsze zadaniem bez porównania 
trudniejszem, aniżeli regestracya innych ży­
wiołów ludności. Żydzi nie chcą być ściśle 
policzeni, a wypływa to nietylko z chęci 
dostarczenia mniejszego knntyngensu rekru­
tów, ale i z zakorzenionego zabobonu, cie­
mne masy żydowskie bowiem przeświad­
czone są dotąd jeszcze, że liczenie ludzi mo­
że sprowadzić na nich różne choroby lub 
nawet śmierć. Jak twierdzą podania żydow­
skie, nawet Mojżesz podzielał jakoby ten 
przesąd i obawiając się ściągnięcia na lud 
swój zarazy, nie uskuteczniał nigdy spisu i 
nie liczył żydów, ale za to obmyślił inny, 
prosty a pewny sposób celem przekonania 
się o liczbie żydów. Ogłaszał mianowicie, że 
każdy żyd w tym a tym dniu może otrzy­
mać z jego kasy monetę (drobną naturalnie) 
i tą drogą z porównania stanu kasy otrzy­
mywał dokładną cyfrę żydów. Tylko król 
Dawid zerwał z tradycyą i dokonał spisu 
wszystkich żydów, po którvm wybuchła 
wkrótce w Judei silna zaraza. Umarło wte­
dy kilkadziesiąt tysięcy ludzi i od tej chwi­
li też wszelkio wybiegi i szalbierstwo przy 
spisie uchodzą w oczach żydów za czyn 
nietylko dozwolony, ale i za dobry uczynek".

Wszystko to odnosi się nietylko do ży­
dów zamieszkrłych w Rosyi, ale i we 
wszystkich innych państwach, gdyż żydzi 
wszędzie są jednacy.

W Chicago mieszka 87 450 Polaków. 
Skupieni są oni przeważnie w XVI dzielni­
cy, trzymają się solidarnie i związków mał­
żeńskich z Amerykanami prawie nie zawie­
rają

Klub Sienkiewicza. Że dzieła Hen 
ryka Sienkiewicza zjednały sobie wielbicieli 
na całej kuli ziemskiej, po której rozchodzą 
się w tłumaczeniach na różne języki, widzie­
liśmy oidawna. Ale p. Karol Chłapowski, w 
jednym z listów prywatnveh donosi o nowo­
ści, o której dotąd nikt u nas nie wiedział. 
Oto p. Karol Genung, krytyk literacki pism 
Nution Evcning Post, docent uniwersytetu 
Columba w Bostonie, założył klub Sienkie­
wicza („Sienkiewicz club"). Zadaniem klubu 
jest, naturalnie, czytanie i komentowanie dzieł 
naszego znakomitego powieściopisarza.

Trzy rzeczy, które się same przez się

neza, kazały uobie sowicie płacić za mil­
czenie. Dla uspokojenia choć w części wzbu­
rzenia, jakie wywołały te wieści, policya z 
wielką energią zabrała się do poszukiwania 
zbiegłego kasyera i w końcu zdołała wyśle 
dzić przeniewiercę ukrytego w jednej ze 
swych posiadłości wiejskicn. Obława trwała 
6 godzin, gdyż Martinez oraz dwaj jego 
dzierżawcy, u których znalazł schronienie, 
stawili zbrojną ręką zacięty opór. I  tak 
Martinez, który podobnie jak Giacomelli 
jest komandorem, został zaprowadzony do 
w ęzienia jako zwyczcjny oszust i fałszerz. 
Można go nazwać „Tanlonga Nr. 3".

Oryginalny wyścig. Podczas obecnych 
esiennych wyścigów we Wrocławiu zdarzył 

się następujący wypadek. Starter zniżył cho­
rągiewkę, chociaż część koni nie była je- 
sz-j-e gotową. Niektórzy więc jeżdey po o- 
puszczeniu chorągiewki pomknęli, inni zo­
stali na miejscu. Wśród jadących wysunął 
się na czoło por. Waldau na „Buxbaumie" 
i z miejsca przyspieszył bieg, tak, że wnet 
odsądził się od współbiegnących o jakie 100 
metrów. Ci bowiem zaczęli się nawoływać, 
że start fałszywy i konie powstrzymywali. 
Por. Waldau nie słyszał jednak tego i sam 
obiegł tor. Potem zażądał wydania wszysf 
kich nagród na tej zasadzie, że starter cho­
rągiewkę opuścił, on więc jest jedynym zwy- 
cięscą. Sędziowie rzeczyczywiście ogłosili go 
jedynem zwycięzcą i przyznali mu nagrody, 
a totalizator wypłacił za „Buxbauma“ 79 
za 10.

Rozbicie okrętu. Angielski parowiec 
„Taif* płynący z Mauritius do Bombaju, 
rozbił się na pełnem morzu pod wysiią 
Ceylon. Siedmnastu ludzi utonęło, reszta 
uratowała się i wylądowała w Colombo na 
Ceylonie.

Temperatura ciała ryb jest dotąd 
kwestyą sporną, gdy bowiem według je­
dnych autorów wyrównywa się ona z tempera­
turą środka otaczającego, inni przyjmują, że 
jest o 10 do 11° wyższą. Różnica tej oceny 
stąd zapewne głównie pochodzi, źe po zło­
wieniu ryby i oznaczeniu jej temperatury 
odczytuje aię temperaturę wody ze wskazań 
termometru, zanurzonego w warstwach 
wierzchnich, gdy należało czerpać wskazów­
ki z warstwy, w której zwierzę żyło. Po­
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znodziejka z Filadeifii na kazaniu. Należała 
ona do sekty kwakrów, a u nich i kobiety 
każą z kazalnicy. Otóż ta mądra pani tak 
mówiła: Trzy są rzeczy, którym się jaknaj- 
mocniej dziwię. Pierwszą jest to, że dzieci 
tak są głupie, iż rzucają kamieniami na o- 
woce, kiedy przecież owoce gdy dojrzeją, sa­
me spadają na ziemi, drugą to, że mężczy­
źni tak są głupi, iż chodzą na wojny i za­
bijają się tam, kiedy przecież, gdyby tego 
zaniechali, i takby kiedyś poumierali, a 
trzecią to, źe młodzi chłopcy są tak głupi, iż 
biegają za pannam kiedy gdyby tego za 
niechali, panny sameby do nich przybiegały.

Tanlongo Nr. 2. Z Rzymu piszą: Źle 
się dzieje. Jeszcze nie zostały zapomniane : 
krach banku budowlanego, proces banku 
rzymskiego, samobójstwo Zerbisa, liczne a- 
resztowania, więzienia ciągle jeszcze są prze 
pełnione przeróżnymi oszustami i rycerzami 
przemysłu, jeszcze nie ucichł skandal z wy­
niesienia Tanlongi do godności senatorskiej, 
jeszcze w skutek tych wszystkich oszustw 
tysiące ludzi zrujnowanych włóczy się po 
mieście bez chleba i dachu, a żadna uczci­
wa inicjatywa w przemyśle lub handlu nie 
może się objawić, bo się boi — a już ma­
my nowy skandal w rodzaju Tanlongi. Tym 
razem nazywa się to: sprawą Giacomelli’ego. 
Ten Giacomelli, czyli jak go tu nazywają 
„Tanlongo Nr. 2“, Dył kawalerem krzyża 
komandorskiego, właścicielem Lcznych tytu­
łów i kierownikiem banku „Credito Immo­
biliare". Za cel (!) wziął sobie puszczanie 
w obieg jak najwięcej obligacyj tego banku, 
a poczynał sobie w sposób następujący:

Dwóch panów w publicznem życiu Rzy­
mu większą rolę grających zjawiło się dnia 
23 grudnia 1887 u pewnego notaryusza i 
oświadczyło, źe z kapitałem 10.000 (wy­
raźnie dziesięciu tysięcy) lirów zakładają 
towarzystwo dla przedsiębiorstw budowla­
nych w nowej dzielnicy miasta. W tym sa­
mym dniu komandor Giacomelli pożyczył z 
kasy „Credito Immobiliare" nowemu temu 
towarzystwa spmę 300.000 (wyraźnie trzy­
kroć sto tysięcy) lirów.

Ale zaraz następnego dnia towarzystwo 
to nowe wobec tego samego noteryusza 
oświadczyło, iż się rozwiązuje 1 Otóż takie 
towarzystwa jednodniowe zakładał Giacomel­
li bardzc często, aby cylko módz puszczać w 
obi°g obligacye banku „Credito Immobiliare", 
a razu pewnego towarzystwo tak e założył 
jego por.yer i to w pojedynkę. Chociaż przez 
takie gospodarstwo „Credito Immobiliare" 
już dawno było skrachowane, chooiaż od 
pięciu lat nie posiadało nawet rady admini­

nie nadają się tak dobrze do mierzenia tem­
peratury we wnętrzu tkanek. Aby więc u- 
chronió się od tych źródeł błędu, umieszcza 
p. d’Arsonral rybę badaną w zbiorniku i 
pozostawia ją tam na czas pewien, aby mo 
gła ułożyć się do równowagi termicznej ze 
środkiem otaczającym. Następnie, nie ło­
wiąc ryby, przebija jej ciało igłą termo 
elektryczną. Gdy ryba zawieszona jest ogo­
nem tak, źe głowa jej pozostaje zanurzoną 
w wodzie, wtedy igła termo elektryczna 
przesunięta przez część ciała wystawioną na 
powietrze, wskazuje przyrost temperatury. 
P. d’Arsonval oznacza również ilość ciepła, 
wywiązanego przez rybę w danym przeciągu- 
czasu.

Do badań tych używa się dwóch naczyń 
z blachy żelaznej, połączonych wstęgą meta­
lową, zgiętą w postać głoski U. Po prze- 

' ciwnych stronach naczynia połączone są dru­
tem metalowym, przechodzącym przez galwa- 
nometr. Przyrząd ten stanowi więc stos termo­
elektryczny, a dopóki woda w obu naczy­
niach ma temperaturę jednakową, igła gal- 
wanometru pozostaje nieruchoma; skoro
wszakże temperatura w jednem z tych na­
czyń ulega zmianie, następuje odchylenie. 
Metoda ta jest tak ścisła, że wystaresa do 
oznaczenia drobnych ilości ciepła, jakie w 
badaniach tych występują. P. dlArsonral 
mógł sprawdzić, źe wytwarzana przez ryby 
ilość ciepła odpowiada zupełnie tej ilości 
ciepła, jaka powstaje przy utlenianiu, po- 
chodzącem ze sprawy oddychania.

Sport kolarski. Znowu można zapisać 
uwagi godne zwycięstwo austryackiego prze­
mysłu za granicą. W Gienui zwyciężył 20 
października Yerrazza i zdobył mistrzow- 
stwo w 3 godzinach i 5 minutach na mecie 
100 kim. gościńca. Drugim był Cipolini. 
Zajmującym jest szczegół, że obaj zwycięscy 
jeździli na austryackim fabrykacie „Waffen- 
*ad-Steyer.“

Mody paryskie
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, 
wychodzące dwa razy w miesiącu i zawie­
rające dodatki powieściowe oraz kroje wyko­
nane przez najsławniejszych krawców pary­
skich mogą abonowaó nasi prenumeratoro- 
wie po cenie z n i ż o n e j  90 ct. kwartalnie, 
3 60 zł. rocznie. Prenumeratę należy nadsy­
łać do administracyi Gazety Narodowej.

M a r m o l a d a  m o r e l o w a  i  g t o g o w a  1  k i l o  z ł r .  I ' 2 0 ,  
W s z e l k i e  m o ż l i w e  k o m p o t y  s ł o i k  o d  7 0  e t . laiMej unista Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 1. 3.
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czy „Państw o żydow skie".
(Z pogadanki Prusa.j

W nr. 39 Kraju  p. Koźmian zapoznał 
czytelników z osobą i rozprawą Herzla, au­
tora „Państwa żydowskiego". Herzla nazy­
wa Kiźmian młodym, pełnym zapału i szla­
chetnym przedstawicielem typu semickiego. 
Ale „Państwo żydowskie" uważa za utopię, 
a żydów za „rzeczywistość", która, wbrew 
antysemityzmowi pozostanie w państwach 
chrześcijańskich.

Samych wreszcie żydów i ich stosunek 
do chrześcijańskiego świata, określa Koźmian 
w sposób krótki a węzłowaty:

„Gdy się ma podagrę, nie trzeba myśleć 
o rozwodzie z nią, lecz o dobrem pożyciu"-

Autor z pewnością nie należy do anti- 
semitów. Wątpię jednak, aby żydzi zachwy­
cili się jego „podagrycznym" programem. 
Wreszcie program ten i z ogólniejszego sta­
nowiska może ulegać zarzutom.

Czy żydzi uformują kiedy własne pań­
stwo? Czy zrobią to w Argentynie, w Pale­
stynie, a może w innem miejscu?... Czy 
naodwrót — rozpłyną się w europejskiej 
cywilizacyi, albo pozostaną tem, czem są, 
aby każde rodzące się pokolenie przywraca­
ło, a każde starzejące się odmawiało im 
praw obywatelskich?...

Wszystko to należy do bardzo odległej 
przyszłości. Jedno jest pewne, że : gdyby 
jakaś moc nadludzka zgromadziła dziś 
wszystkich żydów na najżyźniejszej wyspie, 
większa część ich — umarłaby z głodu. 
Ludzie ci bowiem, jak nikt inny oderwani 
od ziemi, nie potrafiliby wy karmić się pracą 
rąk własnych.

Oto jest fundamentalne nieszczęście ży­
dów. Najbardziej przemysłowe i handlowe 
narody jeszcze posiadają około 50% ludno­
ści pracującej przy ziemi lub w ziemi, a 
zaledwie 6% handlującej. Tymczasem pra­
wie wszyscy żydzi chcą zajmować się han­
dlem, a żaden rolą. Dzięki czemu naród ten 
jest narodem straszliwie kalekim, musi pę­
dzić istnienie pasożytnicze, zasługuje na na­
zwę „kasty" i wywołuje mnóstwo niechęci 
do siebie.

Bo handel jest to doi ry interes i żaden 
z europejskich ludów nie potrafi zrozumieć, 
ani da sobie wylłómaczyć, dlaczego tylko 
żydzi mają mieć przywilej handlowania i 
szybkiego robienia pieniędzy, jeżeli w do­
datku w każdym kraju stanowią ludność 
obcą? Dlaczego tylko oni usuwają się od 
ciężkiej pracy rolniczej i górniczej ?

Tu w kas owości, w tem kalectwie ży­
dów, leży najobfitsze źródło antisemityzmu; 
nie w ich religii, a nawet nie w ubiorze i 
odmiennym jęziku.

Otóż kiedy Koźmian mówi o „dobrem 
pożycin z podagrą", to — ani komplimen- 
tuje żydów, ani pociesza chrześcijan, ani w 
końcu obu stronom nie ukazuje zbyt powa­
bnej przyszłości. Żyć z podagrą — nie pię­
kny to los !.. Ale też i być podagrą nie 
jest to godna zazdrości karyera. Hasło zaś 
p. Herzla: utworzyć państwo izraelickie, jest 
to coś zupełnie innego. Jest to odsłonięcie 
przed ludem żydowskim nieskończenie szer­
szych horyzontów, wskazanie mu nowej dro­
gi, słowem — postawienie wielkiego ideału.

Nie widno, w jaki sposób p. Herzl chce 
zbudować państwo żydowskie. Ale łatwo jesł 
w najogólniejszych zarysach odgadnąć skutki 
tego, gdyby żydzi naprawdę uwierzyli w 
swoje państwo i poczęli do niego dążyć z 
właściwą im wytrwałą namiętnością.

Bo zapytajmy historyi, w jakich warun­
kach u+worzyło się starodawne państwo izra 
elskie? W Egipcie żydzi byli tem, czem są 
dziś w Europie: nielubianymi cudzoziemca­
mi. Złorzeczyli oni Egipcyanom, lecz i „przy­
pominali misy pełne mięsiwa"; byli jakoby 
topieni i mordowani, a mimo to rośli w 
liczbę. Egipcyanie niby to nienawidzili ich,
lecz jednocześnie „pożyczali im złotych i 
srebrnych naczyń", z któremi nawet Izrael... 
emigrował na puszczę! Naprawdę więc mu­
sieli być żydzi w Egipcie takim samym pa­
sożytem jak u nas. A mimo to wydobyli się 
ze swego poniżenia, ba! uformowali państwo.

Otóż do narodzenia się owego państwa 
było potrzeba:

1. kompletnej zmiany zwyczajów i nało­
gów. Żydzi bowiem, w ciągu 40 lat tu­
łaczki w pustyni, przerodzili się z „kasty" 
w „naród koczujący", który mógł łatwo
stać sic rolniczym.

2. Nowej religii, jaką żydzi otrzymali w 
pustyni, a która była lepsza od wyznawanej 
przez nich wt Egipcie.

3. Nareszcie — do uformowania pań- 
stwa — było potrzeba trzech wielk ch lu­
dzi : Mojżesza — prawodawcy, Jozuego — 
wodza i Aarona — arcykapłana.

Gdyby więc żydzi poczęli dążyć do stwo­
rzenia swojego państwa, musieliby zacząć 
rozmyślać i pracować:

Nad przemianą dzisiejszych zwyczajów, a 
przedewszystkiem nad wyrzeczeniem się ka- 
stowości handlowej i wzięciem się do rol­
nictwa.

Musieliby się zająć rozległą reformą re­
ligijną. Ta bowiem, jaką dziś wyznają, uro­
dziła się w ucisku, wśród prześladowań i — 
nie może być bez zarzutów.

Nareszcie — myśląc o własnem pań­
stwie, musieliby myśleć o rzeczach podnio- 
ślejszych niż dzisiaj.

Dziś ideałem żyda jest Eotszyld, albo ra­
bin — zamkuięty w swoim kabale. O ileż 
zmieniliby się ci ludzie, gdyby zaczęli pra­
cować nad wytworzeniem takich rabinów, 
których szanowałby nietylko małomiasteczko­
wy nędzarz, ale i uczony paryżanin. I ja­
kiem okiem patrzyliby na pieniądze, na za­
robki, na szwindle i lichwę tacy ludzie, 
których ideałem staliby się — wodzowie i 
prawodawcy ?

Utopia więc p. Herzla bez porównania 
wyższą jest od rezygnacyi Koźmiana, a „pań­
stwo żydowskie" lepsze od „podagry".

Z teatru. „Sprzedaną narzeczoną" je­
szcze przed trzydziestu laty sprzedał autor 
jej Fryderyk Smetana rozentuzyazmowanym 
rodakom swoim za frenetyczne oklaski i u- 
niesienie, jakimi ją na scenie praskiej witali. 
Nie posiadali się Czesi z radości, witając 
w Smetanie narodowego kompozytora, a w 
jego dziele przepiękne dzieło narodowej mu­
zyki. W tym podwójnym charakterze okla­
sków leżała też może przyczyna, że utwór 
czeskiego mistrza blisko trzydziestu lat po­
trzebował na to, aby z nad modr j Wełta­
wy przedostać się na scenę wiedtńską, a 
stamtąd dopiero nad szarą Wisłę i nad mę­
tną Pełtew. Długo trwała ta wędrówka, ale 
przecież nakoniec i na Skarbkowskiej scenie 
zabrzmiała wczoraj rzewna skarga wiejskiej 
dziewczyny, którą narzeczony jak sprzęt jaki 
za pieniądze sprzedaje.

„Sprzedana narzeczona" ma już ustaloną 
sławę i to sławę dobrą, bo nie jest zlep­
kiem melodyj narodowych, mogących w pe­
wnym tylko kraju obudzić zapał i podziw 
dla siebie, lecz ntworem wielkiego talentu, 
płodem ducha, wykształcom go na wzorach 
wszechludzkich.

Nie jestto wprawdzie kompozycya, która- 
ny płomienną fantazyą, ognistą melodyą, nie­
okiełzaną werwą lub szalonem tempem mu­
zyki porywała serca, słuchaczów i stapiała 
ich uczucia w potężny strumień gorącego u- 
niesienia, w dźwiękach jej nie tonie też słu­
chacz duszą całą jak w bezbrzeżnym ocea­
nie smutku i tęsknoty, nie jestto więc ani 
burza letnia z gromami i błyskawicami, ani 
jesienna szaruga, ołowianym smutkiem swo­
im gniotąca i szarpiąca duszę — nie, tem 
wszystkiem nie jest „S przedana Narzeczona" 
Jest ona czemś mniej, lub czemś więcej — 
jest słonecznym i wesołym porankiem wio­
sennym, cichym, a ciepłym i tem przyje­
mniejszym, że spoza mistrzowsko powiąza­
nych nut i akordów partytury operowej prze­
bija się charakterystyczna ludowa melodya. 
Jestto w całem tego słowa znaczeniu muzyka 
narodowa, uszlachetniona i upiększona wedle 
najlepszych prawideł sztuki.

Jest w niej coś i z ognia mazurskiego 
tańca i z tęsknoty ukraińskiej dumki, ale 
całość jest spokojna, miarowa, jak  sam lud 
czeski pracowity a poważDy. A przytem jest 
ona harmonijnie spojoną, każdy frazes, każ­
da nuta dostrojona do innych i mistrzowską 
dłonią zgięta tak, aby nie ginąc w tłum ie 
z nim i w nim dopiero zyskiwała wartość.

„Sprzedana narzeczona" to wesoła mu­
zyka, szlachetna i pogodna, a urozmaicona 
wszystkiem na co stać umiejętnego nowoży­
tnego kompozytora. Ustępów pięknych za­
wiera dużo, a do najładniejszych należy 
straszak na tle charakterystycznego chóru, 
kończący akt pierwszy, potem duet hasa i 
tenora w akcie drugim, ustęp może najory­
ginalniejszy w sztuce, a zaraz potem w tym 
samym akcie drugim prześliczne solo teno­
rowe, rzewne i tęskne, żeby go się i Mo­
niuszko nie powstydził, nakoniec w trzecim 
akcie kwintet i muzyka do przedstawienia ko- 
medyantów.

Oprócz tego jest muóstwo epizodów bar­
dzo interesujących n. p. chór początkowy, 
przypominający jakby krakowiaki nasze, ży­
wy chór z końca aktu drugiego i prawie 
cały akt trzeci, w którym prawdziwe cacka 
muzyczne następują jeden po drugim. Do 
słabszych rzeczy należy chór rozpoczynający 
akt drugi i frazesy niepowiązane w arye. 
Ów chór karczemny, sławiący przymioty pi­
wa i dobroczynne jngo skutki jest dla pol­
skiego ucha zanadto mdłym, ospałym, jak 
trunek opiewany, a nie ma zalet muzy­
cznych takich, aby słuchacz zapominał o

jego ociężałości. Nań miast kwintet z aktu 
trzeciego jest prześliczny tak ped względem 
melodyi, jakoteż przeprowadzenia artysty­
cznego,

Ponadto wszystko opera Smetany jest 
jeszcze łatwo wpadającą w ucho i po trze- 
ciem już zapewne jej przedstawieniu wszyst­
kie ulice Lwowa rozbrzmiewać będą aryą 
chóru wstępnego, duetu swata i narzeczo­
nego z drugiego aktu i muzyki tanecznej, 
której są w sztuce trzy numery.

Libretto niemniej piękne, zadziwia nawet 
naturalnością i jasnością akcyi. Szkoda tylko 
że najwidoczniej tłómaczono je z niemieckie­
go, a nie z oryginału. Trudno temu zara­
dzić, bo tłómaczyć z niemieckich tłómaczeń 
stało się już u nas zwyczajem i to nietylko 
w operach i operetkach, ale i w czysto dra­
matycznych utworach. Libretto opowiada 
dzieje dwojga serc. On kocha ją i jest na­
wzajem kochany, tylko niestety niemają za 
co założyć ogniska rodzinnego. W akcie dru­
gim on sprzedaje ją za 300 złotych pod wa­
runkiem jednak, że ukochana nie wyjdzie za 
nikogo innego jak tylko za syna starego 
Michny. W akcie trzecim pokazuje się, że 
on to właśnie jest wypędzonym przed laty 
z domu synem owego Michny, wszelkie in­
trygi, dążące do wydania narzeczonej za nie­
dołężnego jąkałę obracają się w niwec, Nu- 
ma wychodzi za Pompiliusa i nastaje ogólna 
radość.

Repertoar teatralny.
We środę po raz drugi „Sprzedana nar 

rzeczona".
We czwartek po raz trzeci „Sprzedana 

narzeczona".
Libretto do „Sprzedanej narze­

czonej" wyszło nakładem księgarni pp. 
Guhrynowicza i Schmidta z druku.

* „Wicek i Wacek", znana komedya 
Zygmunta Przybylskiego, doczekała się w 
Warszawie 170 przedstawienia. Z tego po- 
wodn dzienniki tamtejsze rozpisują się o tem 
przedstawieniu dodając, że teatr był prze- 
pełniony i że autorowi zgotowano znowu 
serdeczną owacyę. Po drugim akcie wywo­
łany rzęsistymi oklaskami otrzymał p. Przy­
bylski w darze wspaniały wieniec laurowy 
z szarfami i srebrny kałamarz. Jeden z wy­
trawnych krytyków warszawskich w ten 
sposób ocenia z okazyi przedstawienia „Wi­
cka i Wacka" talent autora: Wdzięczny 
musi być sobie niewymownie Zygmunt Przy­
bylski, iż w chwili rzeczywistego natchnie­
nia napisał swego „Wicka i Wacka". Ko­
medya stała się wszędzie bardzo popularną 
i zjednała autorowi rozgłos, który śmiało 
nazwać można sławą. Od czasu napisania 
tej sztuki Zygmunt Przybylski zdobył na 
rynku dramatycznym nie małe wzięcie, fir­
ma jego zjednała sobie kredyt w pośród sze­
rokich kół publiczności, chętnie uczęszczającej 
do teatru wtedy, gdy afisz zapowiada kome- 
dyę sympatycznego autora. Co tak dobrze 
usposabia widzów względem utworów Przy­
bylskiego ? Odpowiedź łatwa. W czasach 
kiedy w sztuce dramatycznej zapanowała 
moda pesymizmu, kiedy autorowie silą się 
na tworzenie ponurych obrazów psychologi­
cznych, pisarz, który oświetla swoje kreacye 
jasnymi promieniami słońca, musi trafić do 
przekonania, zwłaszcza, jeżeli ma talent tak 
wybitny, jak Zygmunt Przybylski. Oprócz 
talentu autor „Wicka i Wacka" posiada 
wielki zasób szczerego humoru, który wywo­
łuje zawsze wrażenie sympatyczne i przema­
wia najprzyjemniej do zgromadzonej publi­
czności. Ta udzielająca się widzowi wesołość 
tryska obficie z każdej sztuki Przybylskiego, 
a nadewszystko z jego „Wicka i Wacka". 
Z pośród grających największem powodze­
niem cieszył się Frenkel, który jest wprost 
nieporównany w roli Klepackiego.

W ciągu wczorajszego posiedzenia 
konferował lir. Bader i z przewódcami 
lewicy i młodcc-zechów. Konferencya 
ta — jak  mówią — dotyczyła dzisiej­
szych obrad w komisyi budżetowej.

Poseł W a s z a t y chciał wczoraj 
wnosić wniosek nagłości w sprawie 
rozpuszczonej przez Hamb. Nachr. wia­
domości o traktackie wzajemnej neu­
tralności Rosyi i Niemiec — nie zna­
lazł jednak potrzebnej ilości podpisów.

Za funduszem  dyspozycyjnym mają 
w komisyi głosow ać:

z Polaków: Gniewosz, Kozłowski, 
Milewski, Piętak, Piniński, Rutowski i 
Bzczepanowski;

z konserwatystów ; Kathrein, Lupul, 
Palffy, W olkenstein, Robie i Povse ;

z katolickiego stronnictw a ludowe­
g o : Fuchs, Morsey;

ze Słoweńców : G regorcic; 
z lewego centrum  : Stalic, — w re­

szcie Meznik, czyli razem 18. Oznacza 
to większość jednego głosu, a w razie 
gdyby Trydeńczyk Malfatty także za 
funduszem dyspozycyjnym głosował 
Większość 2 głosów.

Przeciw funduszowi dyspozycyjne­
mu głosować mają młodoczesi, Niemcy 
narodowcy i Romańczuk.

Po załatw ieniu ustawy o swoj- 
szczyźnie, na porządek Izby posłów 
ma przyjść wniosek Bareuthera, doty­
czący zabezpieczenia wolności wybor­
czej, a potem nowela przemysłowa.

R a d e tw a .
(Telegr. „Gaz. Nar.")

Wiedeń d. 27. października.
Wśród wielkiej ciszy, która nawet 

uśpiła wielu posłów, załatw iła Izba 
posłów na wczorajszem posiedzeniu re ­
sztę paragrafów ustaw y o swojszczy- 
źnie.

Na wniosek p. A d a m k a  uchwalo­
no ważną zmianę przy § 9, na mocy 
którego nie będzie się pobierało nale- 
żytości za przyjęcie do gminy. Polacy 
głosowali za wnioskiem Adamka.

Po krótkiej dyskusyi przyjęto § 10 
bez zmiany.

Podczas wczorajszego posiedzenia 
pojawili się w Izbie ks. Sanguszko i 
hr. Cudenhove i w pierwszej chwili ro­
zeszła się po Izbie pogłoska, że ich 0- 
obeeność ma związek ze sprawą zwo­
łania Sejmów.

Sytuacya parlamentarna.
(Telegr. „Gaz. N»r.“)

W iedeń d. 27 października.
Dzisiejsze posiedzenie komisyi b u ­

d ż e t o w e j ,  o ile rozpocznie się na 
niem dyskusya o funduszu dyspozy­
cyjnym, przyczyni się nieco do w yja­
śnienia parlam entarnego położenia. Mu­
siałyby się w Austryi bardzo zmienić 
s to su n k i, gdyby się tym razem na 
czem innem  skończył, jak  na „oświad­
czeniu". Złoży oświadczenie rząd, zło­
ży oświadczenie p. Russ lub Kuen- 
burg i zanim prasa tutejsza dla tych 
enuncyacyj sos publicystyczny p rzy­
gotuje, hr. Badeni będzie miał swój 
fundusz dyspozycyjny w najgorszym  
razie mit Nachla ss des Vertrauens!

Być może, że posłowie niemieccy 
z Czech zamarkują swoje „opozycyjne 
stanowisko". Nawet i to jeszcze je s t 
wątpliwem, gdyż o ile z telegramów 
o wczorajszym konw ektyktu dziesięciu 
mężów zaufania lewicy odbytem w 
Pradze wynika, otrzym ali opozy- 
cyoniści z lewicy znowu prolongatę 
dla zapowiedzianego tylokrotnie „e- 
nergicznego wystąpienia" w obec 
rządu.

Większość dla funduszu dyspozy 
cyjnego na wszelki wypadek zapew 
niona. Być może, że z lewicy w strzy­
mają się od głosowania Meuthner, 
Schwegl, Eksner i Russ jako przewo 
dniczący.

Po załatw ieniu pozycyi funduszu 
dyspozycyjnego, reszta zdaje się pój­
dzie gładko. Młodoczesi zapewne i 
przy dyskusyi o funduszu dyspozy- 
cyjnym złagodzą ton opozycyi. W ten 
sposób pozbędzie się rząd trudności a 
stronnictw a kłopotu. Gdyby się jednak 
w ciągu rozpraw  budżetowych dla le­
wicy lub innego stronnictw a ze wzglę­
du na wybory okazała potrzeba stw o­
rzenia nowej „trudności", to po n ie­
jak im  targu usunie się je  znowu no- 
wem „oświadczeniem".

I E L E G R A M
W iedeń 27 października, j 

Gmina Lubaczów przeniesioną zo­
stała do VI. kl. wojskowej taryfy kw a­
terunkowej.

W itdcń  d. 24 października.
W tutejszej ambasadzie niemieckiej 

zapewniają, że wiadomość podana przez 
Hamb. Nachr. o traktacie wzajemnej 
neutralności między Rosyą a Niemca­
mi je s t nieprawdziwą.

Oczekiwane je s t wyjaśnienie z B er­
lina tej sprawy.

Wiedeń 27 października.
Do W ęgier odchodzą ozę.śui garni­

zonów z W iener Neustadt., Graeu, B ru­

ku, Celowea, Lubiany, Tryestu i Mar­
burga.

Berno morawskie 27. października.
Wczoraj odbyły się wybory do Bej- 

,mu z kuryi wiejskiej. Niemcy i Czesi 
zatrzym ali każdy swoją ilość m anda­
tów. Młodoczesi tylko stracili na rzecz 
klerykałów 6 mandatów, a liberali 
niemieccy stracili 3 m andaty, z k tó­
rych dwa dostało się Niemcom-naro­
dowcom a je d e n p a r ty i  chrześcijańsko - 
socyalnej.

W iedeń 27 października.
N. fr. Presse omawia rewelacye 

Hamb. Nachr. i pisze, że nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że cesarz 
Wilhelm i jego mężowie stanu uczci­
wie spełnią zobowiązania względem 
Austryi. „My — pisze N. fr. Presse — 
stoimy wiernie przy narodzie niem ie­
ckim i oczekujemy od niego takiej sa­
mej wierności. Rewelacye ham burskie- 
go pisma nie mogą wywrzeć bezpośre­
dnio żadnego paktyęźnego skutku." 
W końcu oświadcza to pismo, że nie 
wierzy, ażeby bomba rzucona przez 
Bism-crka w trójprzym ierze, zrządziła 
w Austryi jakąś poważną szkodę 
lub eksplodowała w Niemczech i za­
chwiała podwalinami dzisiejszego sto­
sunku.

N. fr. Presse tw ierdzi, że owa u- 
mowa z Rosyą względem neutralności, 
zaw arta przez Bismarka, była spisana 
i nie została zakomunikowaną żadne­
mu państwu. Umowa ta zaw arta zosta­
ła w r. 1884 na 6 lat i miała zostać 
w r. 1890 odnowiona. Tymczasem Bis- 
mark upadł.

N. W. Tagblatt pisze, że rewelacye 
Bismarka nie megą zmienić silnej 
pozyeyi trójprzym ierza wobec całego 
świata, jeżeli sfery obecnie decydują­
ce w Niemczech w sposób kategory­
czny usuną podejrzenie, jakoby taka 
podwójna gra i dziś jeszcze b ła mo­
żliwa.

Także inne pisma odmawiają re- 
welacyom organu bismarkowskiego 
wszelkiej aktualnej politycznej war­
tości.

W iedeń d 27 października.
Fremdenblatt donosi, że cesarz sank- 

cyonował już  reformę podatkową.
Budapeszt d. 27. października.

W okręgu Lublau przyszło do wal­
ki na kamienie i kije między zwolen­
nikami party i liberalnej z jednej a 
partyą ludową i zjednoezonem stron­
nictwem narodowem z drugiej strony. 
W iele osób poraniono. Zawezwano po­
mocy wojska.

W M atyasfalva dwaj liberalni wy­
borcy zostali zabici.

W Tyrnau w walce wyborczej za­
bito dwóch ludzi.

Również z wielu innych m iejsco­
wości przychodzą wiadomości o krw a­
wych starciach między wyborcami. 
Zewsząd żądają pomocy wojska.

Berlin d. 27 października.
W tutejszych kołach m iarodajnych 

z wielką rezerwą w strzym ują się od 
wszelkich kom entarzy i omawiań słyn­
nej wiadomości przez Hamburger Nach. 
podanej o trak tacie  wzajemn,ej neu­
tralności między Rosyą a Niemcami.

Pisma blisko rządu stojące powątpie­
wają, czy artykuł odnośny wyszedł od 
Bismarka, pisma zaś bismarkowskie u- 
ważają tę wiadomość za prawdziwą i 
widzą w owym traktacie nie osłabie­
nie, ale przeciw nie wzmocnienie gwa- 
rancyi pokoju.

Berlin 27 października.
Aresztowany tu  został anarchista 

Grossmann z W iednia za agitacyę a 
narehistyczną.

B erlin  27 października.
Perl. Taguhlatt donosi z K onstanty 

nopola z n iedz ie li: P rzy  ulicy Asmali

Medżid aresztowano dwóch, poszuki 
wanych oddawna członków kom itetu 
armeńskiego. Podczas aresztowania 
wojsko zamknęło dom i ulicę dla od­
parcia tłoczącego się tłumu. Obaj od­
dali się bez oporu. Pomimo wysileń 
policyi panuje powszechnie przykre 
uczucie niepewności. Komitet arm eń­
ski w Genewie umyślił napad na gmach 
pewnej ambasady w Konstatynopolu, 
aby spowodować mocarstwa do wspól­
nej akcyi. Patryarcha unicko-armeń- 
ski Azargan otrzym ał dwa razy listy  
z pogróżkami, wzywające go, aby zło­
żył 400 ft, tur. (przeszło 4.000 guld.) 
do kasy „kiuczaku", inaczej będzie za 
wroga ojczyzny uznany i spotka go 
los zdrajców.

P etersbu rg  d. 27 października.
Między Petersburgiem  a Moskwą 

założony będzie telefon kosztem  400 
tysięcy rubli.

Oział ekonomiczny.
— Sofia d. 27 października. Budo­

wę kolei Ruszczuk-Tirnowo-Nowa Za- 
gora (240 kilometrów) oddano spółce 
Hadżenowa, który buduje kolej Sofia- 
Roman, za 25 mil. fr.

— Paryż d. 27. października. Im ­
port Włoch do Franoyi wzrósł w u- 
biegłych trzech kwartałach o 15 mil. 
fr., w porównaniu z tymże czasem 
roku zeszłego, podczas gdy im port 
Francyi do Włoch o l l 1/* mil. fr. się 
zniżył.

i :%ohsfiści yiełcfowe
W iedeń J. 27. października. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
368 25 Kredyty węgierskie 406 50, Union- 
bank 293 25, Landerbank 247 50, staatsbany 
863-25, Lombardy 101-50. kolej północno- 
wschodnia 272‘25, tytoniowe 154--—, Rima 
244— Alpiny 84 20. renta majowa 101 '05, 
losy turee. 46 60, Marki 58‘81.

Berlin d. 27. października. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 230 90 (367‘94), staatsbany 154’40 
(362 66), lombardy 43 50 (101-83).

F ra n k fu r t dnia 27 października. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 311 87 (367-93). statsbany 307 37 
(362 98), lombardy 88 50 il01 ’63), alpiny 
161 40 (205 80).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń 27 październ. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godź. 2 m inut 
10 w południe notowauo na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 368 75. węg. zakład 
kredytowy 406'25, anglobanki 154-50, 
londerbanki 247-50, koleje państwowa 
364‘—, elbethal 277-— , akoye ty to n io ­
we 152 50, alpiny 85'20, losy tureckie 
46 60, unionbanki 293-—, ruble 128-—.

Z rynków towarowych.
Ceny bydła.

Wiedeń dnia 27 paździer. (Tel. „Gaz. nar.") 
Spęd 5204 (ztuk, eeny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 29 do 37, ciężkie od 36 do 34, osobli­
we, prima od 32 do 28.

Teodor Tłomatekan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 28.

TEATR Hr. SKARBKA.
We środę d. 27. października

Sprzedana narzeczona
opera w 3 aktach Fr. Smetany.

Osoby:
Kruszyna wieśniak p. Kiczman
Katarzyna jego żona pni Kasprowicz
Marynka ich córka pna Bohuss
Misza gospodarz p. Kratochwil
Janek jego syn z I-go

małżeństwa p. Jerzyna
Tomek p. Orzelski
Kieral swat p. Bogucki
Skoczek dyrektor kome-

dyautów p. Lelewicz
Esmeralda tancerka pni Radwan
Muffii, indy ani n p Jednowskj

Rzecz dzieje się za naszych czasów 
w Czechach.

Początek o godzinie 7 wieczór
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p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

z niemieckiego.

(Ciąg dalszy.)

Zostawił poetę-aptekarza i usunął 
się w odległy zakątek. Wściekły był 
na siebie, że się dał tu  zwabió.

Cóż obchodziły go obrady, które 
ta  okliwa Sydonia rozpoczęła i pro­
wadziła teraz z wszelką możliwą pom­
pą i godnością. Już to oburzało go, 
że m usiał oddechaó tem samem po 
wietrzem  co Leny przyjaciel, dr. Stein- 
bach, który wręcz był mu wstrętny, a 
niechęć ta  wzmagała się , im bliżej 
mu się p rzypatryw ał, właśnie może 
dlatego, sam to zresztą w duszy przy­
znawał, że miał taką dobrą i miłą 
tw arz i że w tem zebraniu w dyspu­
cie nad rozmaitymi drobiazgami roz­
sądne zdanie jedynie z jego ust w y­
chodziło.

Właśnie przem yśliwał nad tem, w

jakiby sposób niepostrzeżenie się u su ­
nąć, gdy drzwi raz jeszcze się otwarły 
i weszły dwie spóźnione uczestniczki 
komitetu.

— Przepraszam stokrotnie za spó­
źnienie — wołała pani Betina Bianehi, 
za którą wsunęła się wysmukła postać 
malarki. — Zagadałyśmy się z kraw ­
cową, która przyniosła kostyum y dla 
czterech pór roku. Za to będziecie pań­
stwo zupełnie kontenci z obrazu z ży­
wych osób. No, Lena, pokażże swój 
rysunek. Ah 1 i pan radca legacyjny 
jest tutaj... i pan się interesujesz bie- 
dnemi m atkam i?

Erk powstał i podając rękę Betsy, 
kłaniał się Lenie, która zdaleka powi 
tała go miłem spojrzeniem. Chciał w ła­
śnie równie żartobliw ą dać odpowiedź, 
ale Sydonia uprzedziła go.

— Ach, muszę teraz wyznać — za­
wołała, próbując zarum ienić się dzie­
wiczo — zamierzam wykonać zamach 
stanu na naszego gośoia. Dla koncertu 
naszego byłoby największą ozdobą i 
podniosłoby bardzo jego wartość a 
zwiększyło jeszcze siłę przyciągającą, 
gdyby pan von Frieson zdecydował się 
wziąć czynny udział. 0 1 musisz pan, 
musisz 1 Nie wolno dawać mi kosza 1

— Gdybym tylko wiedział, do cze­
go się przydać mogę, chyba na kasye-

ra  lnb biletera, albo sprowadzę mój 
japoński kostyum  z Berlina i zaspie 
wam jaką  partyę z Mikada? Śpiewam 
jak  k ruk; zresztą nie posiadam ża­
dnych talentów.

— Przepraszam  bardzo — wtrącił 
Holm — byłem niedyskretny i zdra­
dziłem ; podsłuchałem pana wczoraj we 
wielkiej sali „pod gwiazdą" grającego 
na fortepianie. Była to muzyka prze­
kraczająca znacznie sfery dyletanty- 
zmu. Panna baronówna myśl tę pod­
chwyciła , słus nie sądząc, iż byłoby 
to bardzo pięknie, gdybyś pan zechciał 
akompaniować jej do śpiewu. Signora 
Bianehi pewnie panu odstąpi miejsca 
przy fortepianie, aby poczciwym Blend 
heiwianom zrobić przyjemność, iż dzie­
cię tego m iasta po długiej nieobecno­
ści powracające, bierze udział w do- 
broczynnem dziele.

— Wszak prawda — wołała Sydo­
nia klaszcząc w ręce — pani Betsy sa­
ma i wszystkie panie będziecie się tem 
cieszyć. Prawda, tego nie trzeba da­
wać pod głosowanie?

Ogólny, hałaśliwy aplauz rozległ 
się w sa li; wszyscy powstawszy oto 
czyli E rka i wszyscy równocześnie 
mówili.

— Muszę ulec tej presyi i gwałto 
wi — rzekł wreszcie radca, r u sz a ją c

ramionami — wszystkie tony, które 
nie wyjdą wcale lnb brzmieć będą fał­
szywie pod mymi palcami, padną na 
wasze sumienie, czcigodne panie, a 
pannie baronównie, oby niebo prze­
baczyło, że mnie tak podstępnie tuta] 
wprowadziła.

Rzuciła nań marzące spojrzenie i 
zachwycona porwała jego ręce.

— O! rwiedziałam, że pan jesteś 
dobrym. Świat daleki nie zatruł je- 
szoze tych poczciwych uczuć, które z 
Blendheimu wyniosłeś. Zrobimy krótką 
próbę i umówimy się co do szczegó­
łów, a teraz do p racy !

Rozdział jedenasty.
Wszyscy powrócili na swe m iej­

sca i dalszy ciąg posiedzenia odbył się 
spokojnie.

Najpierw Lena przedłożyła rysunek, 
który ułożyła jako szkic obrazu z ży­
wych osób.

Cztery dziewczęta stały w uroczej 
grupie około baronówny, k tóra jako 
geniusz dobroczynności siedziała w 
środku na podwyższeniu. Życzenie ma­
łej, grubej Pauli, aby wiosnę kto in ­
ny przedstawiał, uwzględniono; smu 
kła Lola objęła rolę wiosny, a Paula 
miała być latem. VV szystkie te posta­

cie wyposażone były w charaklerysty- wać może izba niemowląt. Pomysł pa- 
ozne znaki tego, co miały oznaczać, a ni konsylłarzowej, aby z rogu obfito- 
szozególnie pięknie już wedle rysunku : ści poza brzeg wyglądały czepeczki, 
przedstawiała się bogata jesień. Śli- kaftaniczki, flaszeozki i powijacze, tak 
czna i dojrzała piękność córki k ap ita -js ię  podobał niektórym  praktycznie my- 
na zamku we wieńcu winogradowym jilącym  paniom komitetowym, że zażą- 
na głowie, z pod którego błyszczały j ąiaiy natychm iastowego głosowania, ja - 
jej czarne oczy blaskiem bachantki,]Sło nad wnioskiem nagłym, 

ziiift -wvfrla.nala nn. szkip.n \  śmiAiap. sia 1przepysznie wyglądała na szkicu.
Rysunek był zaledwie zaznaczony, 

ale rysy wszystkich dokładnie można 
było poznać; w&zyscy też z zachwy­
tem z rąk do rąk szkic sobie poda­
wali, nie znajdując powodu do uwag, 
a tylko Sydonia pytała, czy rogu obfi­
tości, k tóry  trzym ała w obu rękach, 
nie należałoby napełnić kwiatam i.

— Nie uczyniłam  tego z tej przy­
czyny — odrzekła Lena — że zdawa­
ło mi się, iż daram i geniusza dobro­
czynności nie mogą być cukry i kwia­
ty, jako przedmioty służące tylko do 
upiększenia i uprzyjem nienia życia. 
Dobroczynność rozdaje tylko rzeczy 
realne, potrzebne koniecznie. Nie wie­
działam tedy, czem napełnić róg obfi­
tości i zostawiłam go próżnym.

Nad tem wywiązała się bardzo po ­
ważnie prowadzona debata, która E r­
ka ogromnie bawiła, a że się rozcho­
dziło o młode m atki, więc kolejno wy­
mieniano wszystko, czego zapotrzebo-

Betsy śmiejąc się, także za tym  
wnioskiem głosowała.

— Ostatni koncert dobroczynny 
mieliśmy na rzecz wypuszczonych ska­
zańców, otóż zaraz będzie można po­
znać, że tym  razem  dochód z kon­
certu  przeznrezony je s t na rzecz nie- 
skazanych jeszcze obywateli, k tórzy 
może później kiedyś zechcą korzystać 
z dochodów tam tego ostatniego przed­
stawienie.

Lena rzuciła  pełne błagania spoj­
rzenie na Erka. Tylko przy wejściu 
raz na niego spojrzała, on zaś wśród 
gw aru rozmowy bez kontroli napa­
wał oczy widokiem jej słodkiego o- 
blicza.

Zrozumiał jej prośbę i prosił o po­
zwolenie przemówienia.

(C. d. n.)

Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze M IK O Ł A J L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3,
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Znakomitym wynalazkiem, szczególniej' 

dla kościołów wilgotnych są
niezniszczalne

Stacye drogi krzyżowej
emaliowane w ogniu a c y n k u ,
w ramach zwykłych, gotyckich i romań 
skieh, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez 
firmę Poussielgue Rusand, nadwornego 
jubilera Ojca świętego.

KSEĘGAMIA KATOLICKA

Dra tŁ A D . m
w K rakow ie

otrzymała jedyne zastępstwo tyc-h stacyj 
na cała Polskę: przesyła na żądanie chę­
tnie jedną stacye na okaz i objaśnia o 
cenie, która jest bardzo u m ia r k o w a n ą .

O
buwie dla dam, mężczyzn i dzieci

Wyrób najlepszy, ogrom ny w ybór, ceny najniższe
w handlu pod firmą: 1030

8 J A  f / « £ A r F  GAHHIEŁ
we Lwowie, plac H alicki 1. 3 .

im ilr mniam p o i i
z  najlepszej fabryki

F rfM a  IM i
Lwów. Rynek 45. 1157

D B O B ! V E  O ś a Ł O S S E & I A  p «  1 c ł .  o d  w y r a ż a .

WAGI D IC T M A U O B  wyrobu krajowe 
go, bardzo silne, wszystkie ezęsńku 

te 100, 150, 200, 5u, 3 0 0 , 400, 500 klg
złr. 17 19, 21, 27, 80, 35, 40 złr.
Miary blaszane do spirytusu, pole a Piotr 
Ohrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

RĘKAW ICZKI glace duńskie, sarnie, 
w rozmaitych kolorach, z najnowszemi 

wyszyciami, krój Yietoria, pokea Józef 
Klimek, Lwów, Batorego 2. 74!

Go s p o d y n i ę  względnie klucznicę u-
miejąeą dobrze gotować, która na go 

spodarstwie wiejskiem się rozumie i ia 
kowem zarządzić potrafi!, poszukuje Za­
rząd folwarku Krasuczyn. Zgłoszenia 
przyjmuje właścicielka we Lwowie , ulica 
Snopkowska 46. ■ 887

Og r o d n i k  względnie gospodarz wiej 
ski rozumiejący się dobrze na uprawie 

roli, ogrodu i sadu znajdzie tmiesz-zenie 
w charakterze samoistnego . konoma. Wdo­
wiec lub żonaty bezdzie.ny, którego żena 
zajęłaby się k' cbnią, będzie miał pierw­
szeństwo. Zgło zenia pizyjmujo Zarząd 
folwarku Krasuczyn , Lwów, ulica Snop­
kowska 46. 836

POMIESZKANIE dla wolnych osób lub 
dla pp. studentów jest do wynajęcia 

sa mierną cenę przy ulicy św. Łazarza 10, 
w podwórzu na lewo.

MĘŻCZYZNA w średnim wieku, nie 
■ *» mający żadnego zajęcia , szuka umie­
szczenia jako dozorca domu lub portjer. 
Adres : D H. Krasickich 15, sutereny.

Ka n d y d a t  nauczy cie ski pu-zukuje 
lekeyi w miejscu lub na prowincyi 

Adi )s: do Wgo Pana Kajetana Kornażyń- 
skiego, Lwów, Łyczaków 79.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s r wszędzie do nabycia.

t y n a  konie, własnego wyrobu 
™ v w B  z owczej wełny, duże, moc­
ne, grube, w pasy pąs.,we z czarnem lub 
żółte z czarnem, po zł. 6 50 sztuka sj rze- 
daje Dwór Łapszyn —  Brzeźauy.

Antoni Gudiens
SKŁAD PŁÓCIEN I  S Z Y FO N Ó W

we Lwowie, hotel Europejski, plac Maryacki
poleca najianiej

Chustki zimowe „Himalaja“,
B a r c ł i a n y

kolorowe i b ia łe  w najw iększym  wyborze
oraz

Bieliznę s to ło w ą , P o śc ie !, Bieliznę 
m ęską i dziec inną , Bieliznę Dr. Ja- 
g e r a , c iepłe pończochy i skarpetk i

po cenach najtańszych.

FIS 1 R Z  młody poszukuje jakiejkolwiek 
posady biurowej lub t. p , za najskro 

mniajszem wynagrodzeniem. Łaskawe zgfo 
szenia pod adresem: P. Pilny, post. rest. 
główna poczta Lwów.

ip A JA TEK  do nabycia lub wydzierża 
ł * w Lnia, składający się z 340 morgów 

dobrej ziemi, w ładnej okolicy, w blisko­
ści kolei żelaznej, 6 kilometr ów p« dobrej 
drodze. Każdego czasu może być do ku 
pienia ale z inwentarzem martwym i ży 
wym , z obsiewami. Zgłaszający się ( 
dzierżawę musiałby n-.być inwentarze. — 
Adres: P. Rotli, wieś Róża, poczta Zassów 
obok Radomyśla. 1149

L ICYTACYA na garderobę męską, dam 
ską, futra . libeije, stroje polskie, uni­

formy, strzelby, zegary, zegarki, buty, bu­
c ik i, obrazy, resztki sukna, kamgarny i 
różne ruchomości — odbędzie się w dniu 
27. października i dci następnych w han 
ilu Jaszc-zyszyna, ul. Teatralna, Dom Na- 
roduy.

Cegielnia Stillerówka
ma na sprzedaż: 2 kam ienic m łyńskie 
i 4 31 cali, 14 snopów kam iennych 13/55 
cali, tudzież szmelc do betonu za furę 80 ct.

AMIE.NICA
wolna od 

do sprzedania. N iż a ło w u
W 2-piątrowa w śródmieściu 

ogro iem , wolna od pouatków, taniopOJ
■ki, hotel Żorża.

.000 tutek nieklejonyuii z doskonałej 
francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej, poleca fabryka F. N iiałow ski Lwów. 
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco

INTROLIGATORSKIE ROBOTY wy
1  konuje porządnie i tanio Mu n d ,  ulica 
Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

Tow ary Kolonialne
i owoce południowe

w najprzedniejszej jakości 
w handlu 7920

Na sprzedaż najlepszy

narybek karpi
w  d o b r a c h  K r a k © w i e c

k o ł o  R a d y m n a .
Zgłoszenia przyjm uje i objaśnień  

udziela Zarząd dóbr. 1124

W ła s n e g o  w y r o b u
najlepszą

Masę woskowy
na podłogi

i prawdziwą

Masę francuska
nu p osad zk i

poleca 7975

ALOJZY HtlBNER
Lwów, R ynek 38.

Pochodnie
tanio do nabycia

na składzie firmy handlowej

W. C Z O P P
L w ó - w

^ ó ł k i e w s k a  1. 2 .
Cenniki odwrotną pocztą.

naucz
7718

tudzież
w szelkie a rty k u ły  potrzebne do 

każdego gospodarstw a
poleca

W. C Z O P P
Lwów, nl. Żółkiewska !, 2.

Cenniki odwrotuą poczfą.

i ż j  nDoczny irM
100—200 złr. miesięcznie można za­
robić na rozsprzedaży prawnie dozwo­
lonych listów zastaw ryeh, które na 
mocy uchwały G. A. XXXl. 18b3 

prawidłowo wystawioue zostaną

Bndapest „JIERCUR1 
B ank and W echselstuben Act.-Ges.

I  Markiewicza we Lwowie

m i f
stare i nowe sprze 

daje najtaniej
Emil Weiner

WIEN 
I . ,  S a lz th o rg a a a e  3 .

daw niej śp. A nieli Dembowskiej 
Kraków, Kolejowa 1

umieszeza nauczycieli, guw ernant­
ki i bony wszelkich narodowości 
z dyplomami nauczyo., m uzyką 

i kilkoma językam i.

Lwótf, Dl. Karda Lndwiia 29
Skład wszelkich

m a te r r s ł i f  DaflowlanrcD.
Przedsiębiorstwo robót b e t o n o ­
w y c h  i k r y c i a  d a c h ó w :  papą 
ogniotrwałą , dachów ką, łupkiem 
szląskim, francuskim i argielskim  

i cementem drzewnym
(H o lzo e m en t) . 8185

Telefon N r. 460.

Psy legawe:
I r la n d z k ie  S e t te r y  o długich czer­

wonych włosach, dobre na wodę: pies 
6-m esięczny 60 złr., pieski 7-tygodniowe 
po 20 złr.

Oryginalne angielskie B e t r l s v e r y  (Ap- 
por irhunde) 6 sztuk 6-mies:ęcznyc-h (3 psy 
i  3 s u k i )  po 20 złr.

J a m n i k i : 1 suczka kasztanowata żółto 
podpalana 10-miesięezna 10 złr.; 

pies i suczka 4 -miesięczne po 5 złr. 
pies brokaty fi-miesięczny 10 złr. 
C h a r ty  według porozumienia. 
Zgłoszenia: 1096

do Zarządu aóbr Okno
p. Grzymałów.

Rydze kiszone
5-kilowe baryłeczki za 2 zł. fran ­
co wysyła M arkowski, Uście ru­

skie, poczta loco 118)

D o z u a c z u e g o  
au str . D o m u  b a n k o w e g o

są poszukiwane za dobrą prow izyą
zręczne, wymowne

nieposzlakowane osoby
każdego stanu (także panie) do 
rozprzedaży prawnie dozwolonych 
losów. Ogłoszenia: „Concnrrenz- 
lo s“, M. Mukes Nachf., Wien J/l.

F@wny skutek
mają wypróbowane 1175

Kaisera karmelki miętowe
na brak apetytu, b ó ł żołądka  

i  niestrawność.
Prawd-iwe w paczkach po 10 i 20 ct. 
sprzedają: we Lwowie O. T. Winckle- 
ra Syn, w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kotomyi E. Stenzef aptekarz, w Ka­
mionce Karol Pilewski, w [Jimowie 
K. Kałużniacki, w Dynowie Jan Wo- 
dyński, w Samborze J. Aleksiewicz

Trzy bardzo piękne

DOBRA
na W ęgrzech (w pobliżu Galicyi) 

Jedno 600.000 z łr .  w. a.
Jedno  500.000 z łr .  w. a.
Jedno 150.000 z ł r .  w. a.

Dla polskich panów do sprzedania. Tylko 
kupującym udziela informacji

B. von Keczer, S. Bogdany
r ia A b o s ,  Ungarn. 1152

Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r s te l  i firma A ,M o l l .

^  Molla preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

F a łsz y w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane. 
G«sa zapleozętow&nego oryginalnego pudełka 1 złr. w&lr

■ Tylka  prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. M olla i zamknięte p omeą ołowianą „A. Moll . ■ 
W ódka francuska I sól M olla iest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający u  

^ do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ■
I  na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów . g

1 Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. "■
Uprasza się P. T. Publiczności w yraźn i żądaópreparatów MOLLA i te tylko przyj-

1 mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 7549
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker a|L; St. Markiewi( ■

Sadzonki drzew leśnych
z kultury lasowej, silne i tanie: Sosna pospolita i czarna, modrzew, świerk, sosna 
amerykańska akaeya, brzoza jasion, jawor, klon, wiąz, olcha czarna i biała, dąb. 
grab, jodła amerykańska, jarząbek, buk, głóg. Nasiona drzew leśnych z w łasnej 
łuszczar" : Sosna i ospolita, świerk, modrzew, akaeya, br oza, jasion, jawor, klon,
wiąz, olcha czarna i biała, żołądź grab, buk, jarząbek, głóg. — Nasiona co do siły 
kiełkowania są zbadane w krajowej stacyi botaniczno rolniczej w  Dublanach, które
poleca Zarząd obszaru dw orsk iego  B orow na poczt) Bochnia.

Na żądanie posyła się cennik franco.

Ł S 0 1 A R B 0 7 0 .
niezrównanej dobroci wódka, eała flaszka 1 złr., pół flaszki 

50 ct., do nabyeia w handlu

LEONARDA SO LEC K IEG O
1128we Lwowie, ulica Batorego I. 2.

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla i etykieta zao­
patrzone są marką ochronną i napisem „Leonardówkau.

L. 65736. 1176

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania stypendyów z fundacyi pod nazwą „Ustanowie­

nie stypendyjne Jana Towarnickiego", ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Siypeodya te przeznaczone są w części dla krewnych i imienni­
ków ś. p. fundatora, w części zaś dla innych ubogich uczniów krajo­
wych szkół publicznych, a w szczególuości dla synów ubogich mieszezau 
miasta Rzeszowa, lub też niższych urzędników publicznych, krajowców, 
którzy przynajmniej przez pięć lat pełnił: vl-żiię w b. obwodzie Rze­
szowskim, a nareszcie dla synów ubogich urzędników prywatnych, z ra­
chowaniem atoli pierwszeństwa co do dwóch slypendyów dla synów 
lub dalszych potomków kuratorów fundacyi.

Każde stypendyum dla krewnych lub imienników wynosić będzie 
150, 200 lub 300 złr. każde zaś inne 120, 150 lub 200 złr. 0  a. ro­
cznie, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony niem uczęszcza 
do szkół początkowych, średuiclu lub wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stvpendyów, winni 
wn eść podania swoje na ręce przełożonej włr-d-y szkolnej do Wydzia­
łu bajowego najdalej do 15. lis topada  b. r. i załączyć : metrykę 
chrztu lub urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne i poświadczenie od 
właściwej Zwierzchności miejscowej, że ani kandydat, ani jego rodzice 
nie posiadają takiego majątku, któryby wystarczał na przyzwoite utrzy­
manie kandydata w szkołach. Nadto winni ubiegający się o stypendya 
przeznaczone dla krewnych , udowodnić swoje pokrewieństwo z funda­
torem ś. p. Dr. Jaaem Towarnickim, byłym fizykiem obwodowym rze­
szowskim, a to za pomocą metryk albo przynajmuiej za pomocą wy­
danego przez czterech wiarygodnych mężów piśmieunego i należycie 
legalizowanego poświadczenia tej treści: iż kandydata o stypendyum, 
jako krewnego ś. p. fundatora znają i uważają. Ci nakoaiec , którzy 
według tego co wyżej powiedziano, mniemają inieć pierwszeństwo do 
reszty stypeodyów, winni dotyczące własności swoje wiarygodnie udo­
wodnić.

Stypendyści powyższej fuudacyi, któr/.y pokończyli nauki w szko-| 
łach w kraju istniejących, zatrzymać nmgą stypendya jeszcze przez 
półtora roku , jeżeli składają ściśle egzamina dla uzyskania stopnia 
akademickiego, lub,też przez dwa la ta , jeżeli dla wyższego wykształ 
cenią udają się za grąnicę.

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem.

HOTEL „REMi“ W B UD A PESal.E
w  Rynku Józefa Nr. 4

w samym środka m ia s ta , naprzeciw  te a tru  ludowego.
70 pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 

Własna restauracya z kuchnią francuską i węgierską. Ka./iarnia, sab na bankiety. 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikaeya z wszystkimi dworcami. 
Ceny um iarkow ane. 8107

Po teatrze!
Świeża kuchnia gorąca

MUSIAŁOWICZ i JANIK.

W i t e  l u k n c k i  L o te m  5 0 - c i t m
75.000

Przedostatni
tydzień I
koron.

Gotówką 20  % mniej
Losy po 50 ct. poleają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, Aug. Sehellenberg i Syn.

Papier listowy 
Koperty

dla obrotu handlowego

P L A K A T  Y

E T Y K I E T Y
KOLOROWE DRUKI 

artystycznie wykonane.
8070 dostarcza.

^  J. L ,.B A Y E B 'a “Bes"1-
We Lwowie, dnia 19. października 1896. G ro tt. Wzory I cenniki

gratis i franco. - © ■  ( f i  K O Ł I W
druków I papieru.

T i n . l i a z a .
we L w ow ie, u lica  T e a tr a ln a  1. 7 

poleca własne wyroby ze z łota  urzędownie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion". 

"egarkl kieszonkowe złote , srebrno. stalowe, ni­
klowe oraz pendmowe francusk., jakotaż budziki.

CD

W

Najlepsze pióra stalowe 

Carl Kuhn Sa Co. in Wi n
Nr. 6  Stephansplatz Nr. 6 . 1042

Założony w r. 1843.

Do nabyeia w handlach papieru i przyborów do pisania.

x*ooexx3oooaoaoaooc
JAK ISiYATOWICZ

poleca

i u e z A w o d i i e ,  w y p r ó b o w a n e  ś . o d k l  d o  w y  

w a b l i i a i a  w s z e l k i c h  p l a m

Dr.
uniwersalny proszek do potraw

(sprzedaw any od r .  1857).

Dietetyczny środek , ułatw iający znakom icie traw ienie, 
a teni samem odżywiający i wzmacniający organizm.

Do nabycia w niektórych aptekach i drogueryach Austro-Węgiersk. monarchii.
Cena m ałego pndelka 84 ct., dużego złr . 1*26.

Proszę żądać wyraźnie: proszku do
potraw i uważać na moją markę ochronną.

Wyłączni producenci (od r. 1866): 7966

Dr. Józefa Gólis’a Następcy
W ie n , I„  S t e p h a n s p l a t z  6 ( Z w e t t lh o f ) .

■ W ysyłka harto w n a I drobiazgowa.

MANDINA usuwa plamj po- ct. 
wstrie z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

ArSJEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orowyeh.........................................25

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
e a ł y .............................................30

BRAZYL1NA prane w brazyii- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i  szty­
wność p a k i e t ............................. 08

ETILJ.NA usiwa plamy powsta­
łe z podłóg, z 1'arb uiiino- 
wyeh, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . .  26

JAVEL1NA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon.................................. 20

KWASEK, w iasoezkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramsntu, laseozka • . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyck pakieeik 
po 2 et. i ..............................

MYDEŁKO żćłelow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych k. wałek . . .

ODaLINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzaw* i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie tra e , pakiet . . .

WYSKOK terpentynow y usuwa 
plamy pokostowe, olejno i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEM IANEK oczyszcza mat*- 
rje białe wełniane z  brudu i 
k u r z n ..........................................
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Nabyć niożr we Lwowie w sklepach własnych ulica S  
Kopernik? ]. 3 , ulica Halicka 1. 11.

W Krakcwie Sukiennice 1. 80. — W Czernlowcach Q  
Eynek 1. 8 . 31

J O C X X X X X X X X X > O O O O O O O C » £ X X X ^

Materje sukienne najmodniejsze z pierwszorzędnych zn 
fabryk — poleca w wielkim wyborze

graniczńycn i krajowych 
po cenach przystępnych

f i r m a :
Maurycy & Sami Spiegel

Lwów, Kazimierzowska 1.4.
Próbki na żądanie gratis,

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


